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Kraków, 23 maja. 


Od czasu jak w Sejmie pruskim śp. 
Władysław Niegolewski odsłonił wo- 
bec całego świata haniebne sztuki pro- 
wokacyjne policyi pruskiej — żadna mo- 
że sprawa tego rodzaju nie nabrała ta- 
kiego rozgłosu, jak odkryte obecnie przy 
procesie soeyalistów w Mons'nad: wszelki 
wyraz haniebne postępowanie: rządu“ bel- 
gijskiego. Ueżniowie okazali się godnymi 
mistrza — nazwisko Pourbaix sta- 
nie godnie obok nazwiska Baeren- 
sprunga: Szczegóły sprawy znane 
są czytelnikom naszym, podaliśmy je w 
osobnym artykule i uzupełniali dalej nad- 
chodzącemi wiadomościami w rubryce 
„Przegląd polityczny*. Faktem stwier- 
dzonym wobec sądu jest, że ów nędznik, 
nazwiskiem Pourbaix, właściciel drukarni 
socyalistycznej, pełnił funkcye agenta pro- 
wakacyjnego policyi belgijskiej, że udał 
się do Paryża, ażeby skłonić Alfreda 
Defuisseaux do objęcia kierownictwa zmo- 
wy robotników w Hennegawii; że przy- 
wiózł ze sobą gotową odezwę rewolucyj- 
ną w najgwałtowniejszy sposób przeciw kró- 
lowi skierowaną; że odezwę tę rozrzu- 
cono w tysiącach egzemplarzy po całym 
kraju; że minister Beernaert, który był 
w porozumieniu z Pourbaix polecił władzom 
czynić poszukiwania za autorem odezwy, 
skutkiem czego uwięziono i przez kilka mie- 
sięcy trzymano w więzieniu trzech ludzi zu- 
pełnie niewinnych. Co więcej: odezwa skut- 
kowała jak żagiew rozniecająca pożar — 
zmowa robotników w r. 1887 przybrała 
kierunek tak gwałtowny, jakiego żadne 
poprzednie zmowy nie miały — popły- 
nęła krew, a to wszystko z poduszcze- 
nia prowokacyjnych agentów. Fakta te 
niezbicie udowodnił toczący się obęcnie 
proces, a to do tego stopnia, że proku- 
rator państwa czuł się zmuszenym do 
cofnięcia pierwszego i głównego punktu 
oskarżenia o zbrodnię stanu, tu bowiem 
jako sprawea złego stanęła policya, dzia- 
łająca. w „porozumieniu z ministrem. 

Zgroza przejmuje na myśl, że coś po- 
dobnego w dzisiejszych czasach, w wieku 
cywilizacyi i postępu dziać się może — 
co więcej, że prawcą tak haniebnych 
czynów. jest rząd, który ma zawsze na 
ustach zasady chrześciaństwa, obronę in- 
teresów katolicyzmu, rząd, który z całą 
tartuferyą prawi o moralności. Żadną „ra- 
cyą stanu“ zasłaniać się on nie może — bo 
„Tacya stanu“, która do takich zbrodni 
prowadzi, jest głupotą. Nie może wska- 


zywać nawet na to, co u niektórych polity- 


ZA „SMYRA“. 


NOWELA 


przez 


Maryę Waligórską. 


9 (Ciąg dalszy). 


Mężczyzni szli przodem, kobiety na ostatku, 
Julka trzytnała się Nastki; ta dzielna szwarcowni- 
czka budziła w niej podziw i zaufanie. Za nimi 
szlochała Grzesiaczka. 

— QOzegóż ona tak płacze? — cicho Naatkę 
spytuła Julka. y? 

— Bo głupia—decydująco odparła duża dziew- 
czyna; — ze mnie się Śmieją, że idę za starego 
gdowca, taki mię aby nie odleci. Nie będę za 
nim szaleć, to mu się i sterać nie dam. A ta co? 
Gdową była z pięciorgiem, ale po nieboszczyku 
zostało tyla, że mieli co jeść i przyodziewę setną. 
Baba była jak rydz, niejeden porządny kulon 
byłby ją pojął z chęcią, ale cóż? na starość jej 
pan Bóg rozum odebrał. Poznali się z Grzesia- 
kiem, On był furmanem u jakiegoś pana na wgl, 
przyjechał z nim na targ, ‘galant wielki. Babie 
łeb zawrócił, jej się chciało młodego. jemu baby 
coby na niego robiła, i pobrali się, tak rox mi: 
nął. Grzesiaezek nie nie robił, ino po weselach 
latał, wstążki dsiewchom kupował, hulał, a graj 
kom sypał czeskie, jak plewy. *' 

Nastka  prawiła: Jułee. powoli, robiąc + długie 
pauzy «między jednem zdaniem a drugiem. Jalka 
słuchała uważnie, nie tracąc wątku. Gruba, , rzad- 
kie krople deszezu poczęły padać z szumem. 

— Szczęści się dzisiejsza droga — wesoło za- 
uważyła Nastka, ścierzjąc z nosa duże krople 
deszczu, które się wygodnie zatrzymały na pła 
skiej jego powierzchni. 


ków jest jedynem kryteryum czynów po- 
litycznych, na odniesiony sukces przez 
ujęcie przywódców ruchu. prowokacyami 
rządu doprowadzonych do tego, że dali 
się porwać do czynów gwałtu i mogli 
być ujęci — bo ujął przywódców ale 
ruchu nio złamał, a na siebie ściągnął 


hańbę. W życia prywatnem — gdyby 
się dowie if. iż ktoś dla swojej ko- 
rzyści, pQZ „aa uwięzienie niewinnego 
i mając, w: nęku: dowody jego niewinne- 
ści zatrzymywał je i z niemi nie wystę- 
pował,.. wazyatko, „Ga. uczciwe odwróciłoby 
się od niego i niktby człowiekowi takiemu 
ręki nie podał. Cóż powiedzieć o rządzie, 
có o ministrze, który świadomie tak po- 
stępuje ? 

Ale co najgorsze, to, że ten sposób po- 
stępowania zdaje się wchodzić w sy- 
stem. i stawać się międzynarodowym. 
Stwierdzono autentycznie, że policya pru- 
ska używa takich środków. Wszak pisał 
Wohlgemuth do swego agenta szwajcar- 
skiego, używanego przeciw socyalistom : 
„tylko śmiało dalej podżegaj.* Używali 
tego Prusacy i Moskale w Polsce — uży- 
wała metternichowska policya wszędzie, 
gdzie sięgnąć mogła — używali Anglicy 
w Irlandyi — obecnie okazało się, że 
już dwa rządy, pruski i belgijski, uży- 
wają tego przeciw socyalistom. A potem— 
organa urzędowe i półurzędowe mają 
jeszcze czoło, występować z oburzeniem 
przeciwko upadkowi poczucia moralnego 
w społeczgeństwach, i z poważną miną 
szukać środków, któremiby można poziom; 
moralności podnieść! Obłudnicy udają, 
jakoby nie wiedzieli o tem, iż tym de- 
moralizatorem, od którego zaraza się roz- 
chodzi, jest przewrotna „racya stanu“, 
jest trwający po dzień dzisiejszy, pomimo 
wszelkieh zdobyczy konstytucyjnych, stary 
system policyjny, który w niczem się nie | 
zaparł swoich mistrzów od Fouchógo do 
Baerensprunga. Może przecież Sprawa 
Wohlgemutha i proces w Mons zrefle- 
ktują rzady, że dalej tę drogą postępo- 
wać nie można — przekonają parlamenty, 
że nie można tu poprzestać na słowach 
oburzenia, ale przystąpić trzeba do czy- 
nów — a czynem może być tylko odmówienie 
środków budżetowych na tak zwaną „tajną 
policyę państwową", odmówienie zaufania 
ministrom, postępującym tak jak p. Beer- 
naert. 


i wę d 
wnikiem nie spotkamy W deszez siedzą bestye 
w budkach jak myszy w dziurach. Žeby tak je- 
szcze jutro chciało być! Szłoby się ze smyrą jak 
na granie. „ 

Julce żał było spodnicy batystowej i kaftanika 
świeżego, w które się ustroiła, wychodzące z do- 
mu. Myślała o tem, jak się taka zbiedzona słotą 
w obcem miejacu pokaże. Pożaliła się Nastce. 
Ha, ha, ha! — zaśmiała się ta po swo- 
jemu. — Widno ty nie po samą Smyrę za gra- 
nicę lecisz. Byłam i ja taka za młodu. Do eito- 
paków zęby sussyłam i kiecki *) prasowałam i 
krochmaliłam, aż same stajały, a teraz za starego 
dziada iść muszę! — Głos jej przeszedł znów 
w tony najniższe, jakie tylko wydać z siebie jest 
w stanie pierś kobiety. 

Długą chwilę potem zapanowało między niemi 
milezenie. Deszcz bił w ich narzucone na głowy 
spodnice, nogi grzęzły w błocie, które się szybko 
wyrabiało na dawniejszą wilgocią przesiąkłej zie- 
mi. Dopiero gdy weszli w las, odetchnęli trochę. 
Gełęzie drzew osłaniały ich od deszczu, grunt 
był twardszy. Mężczyzni zapalili fajki lub papie- 
rosy, dziewczęta rozgadały się na nowo. 

— No i cóż ten Grzesiak? — zaczęła Julka. 

— A no co? póki baba miała dobytek i da- 
wała mu me wszystkie zbytki, to się jej trzymał. 
Sprzedała krowy, pieniądze wziął i zmarnował, 
a korale tak samo. Nauczyła się po smyrę cho- 
dzić, ona poszła & on tu z: dziewczętami 
gorzej jak kawaler dokazywał, za smyrę pienią: 
dze wziął, jeszcze ją zbił nieraz jak psa. Coraz 
bywało gorzej, bo kobieta słabła i za granieę ani 
na zarobek już chodzić nie Mogła. Dzieciaki pisz- 
czały s głodu, a on ją prat jak pogunin. Naresz- 
cie, kiedy już widział, że mie od niej nie wskó- 
ra a narodziny niedaleko, zabrał się w świat i 
wrócił pono do tego pana, u którego pierwej słu- 
żył, nim się Z nią ożenił. Ona głupia zamiast się 
cieszyć, że takiego darmozjada pozbyła, płakała 


— Zmokniemy do nitki — z trwogą odparła|i desperowała jak dziewczyna po kochanku i te- 


Julka. z 


— To i eo to szkodzi? Za to smotrzyków pe-| 


*) Spodaice, 
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Wybory Sejmowe. 


We Lwowie. zebrał się we wtorek obszer- 
niejszy miejski komitet przedwyborczy w celu 
ukonstytuowania się. Zagaił posiedzenie prezy- 
dent p. Mochnaeki, poczem przez aklama- 
cyę wybrano przewodniczącym lwowskiego miej. 
skiego komitetu, który ma przeprowadzić wybo- 
ry, p. M. „Michalskiego, I delegata Rady. 
Dr. Goldman w dłuższe przemówieniu skre- 
ślił przebieg dotychczasowej akeyi, a mianowicie 
przedstawił uchwały, powzięte w sprawie tego- 
rocznych wyborów sejmowych duia 28 kwietnia 
b. r. przez wiec burmistrzów i delegatów miaat 


i miasteczek. Na wniosek sprawozdawcy post a-| 


nowił miejski komitet przedwybor- 
czy przystąpić do uchwał powzię- 
tych przez wiec delegatów miasti 
miasteczek, postanowił dalej program 
wiecu popierać w komitecie central- 
nym, wybranym przez Koło sejmowe 


i wybrał jako delegatów miejskich na zjazd ko- | 


mitetu centralnego, który rozpoczął obrady we 
środę o godz 8 z południa, pp.: M. Michalskie- 
go i dra Goldmana. 

Z Brodów piszą do Kuryera Lwowskiego: 
Zwołane na niedzielę zgromadzenie wyborców 
nie przyszło do skutku dla braku dostatecznego 
udziału. Natomiast w poniedziałek wieczorem 
zgromadzenie odbyło się przy nadzwyczaj licz- 
nym komplecie. Zagaił je burmistrz p. Antoni 
Witosławski odczytaniem odezwy komitetu cen- 
tralnego celem wyb.ru delegata na zjazd we 
Lwowie. Przewodniczącym wybrano p. A. Wito- 
gławskiego, który zaprosił na sekretarza p. Mohra 
i odezytał potem program komitetu wiecu miast 
i miasteczek. P. Samuel Ohajes wniósł i umoty- 
wował wniosek, że program komitetu wiecowego 
będzie także programem komitetu miejscowego 
brodzkiego. Wniosek ten przyjęto jednogłośnie. 
Sędzia Rojecki wnosi, by wezwać dotychezaso- 
wego posła Hausnera do sprawozdania. Polecono 
komitetowi, aby stosowne zaproszenie wystosował 
do p. Hausnera. Wybrano komitet z 30 człon- 
ków i dwóch delegatów na zjazd: Antoniego 
Witosławskiego i dr. Pawła Goldhabera. 


(W /Kosaowie: postawił tamtejszy komitet 
przedwyborczy jednogłośnie kandydaturę notaryu- 
sza dr. Karola Wursta, a na dzlegata na zjazd 
we Lwowie wybrano kanonika ks, Moszoro 
z Kat. 


Z Podhajee otrzymuje Dsiennik Polski pi- 
smo z blisko setką podpisów, w którem obywa- 
tele tamtejsi oświadczają się za kandydaturą zDa- 
nego i szanowanego powszechnie regeuta i bur- 
mistrza miasta Podhajec p. Michała Borowskiego. 
Spodziawać się należy że kandydatura ta z całą 
przychylnością zaaprobowaną zostanie, 


Temu samemu dziennikowi donoszą z T rèm- 
bowli, że najpoważniejsze grono obywateli sta- 
wia z mniejszych posiadłości kandydaturę hr. 
Jerzego Borkowskiego, który jako poseł do rady 
państwa dał się tak korzystnie poznać. Hr. Bor- 
kowski przyjmuje za zasadę postępowania » ro- 
gram komitetu wiecu miast. 


Z miasta Drohobycza kandydatem na po-lbojownika, którego potężny głos budził społe- 


sła jest dr. Wiktor Lechowski, dyrektor tam- 
tejszego Tow. zaliczkowego, obywatel w sprawach 
publicznych zasłużony, znany z niezależności a 
w mieście używający wielkiego miru. Kandyda- 
tura jego ma wielkie szanse zwycięstwa. Na 
małą posiadłość powiatu drohobyckiego dotąd nie 
ma kandydatury postawionej przez jakikolwiek 
komitet — tylko dotychczasowy poseł p. Och ry- 
mowicz rozwija silną za sobą agitacyę. 


W Koło myi coraz wyraźniej staje kandyda- 
tura p. Stanisława Szeczepanowskiego i 
nie wątpić, że będzie on wybrany, zwłaszcza, że 
p. radca Klusik, którego pewne stronnictwa 
kołomyjskie cheiało stawiać, oświadczył, iż wobec 
p. Szczepanowskiego on kandydować nie ehce. 

małej własności powiatu kołomyjnkiego , 
komitet przez prezesa Rady powiatowej ukonsty- 
tuowany, stawia kandydaturę kniazia Romana 
Puzyny przeciw Rusinowi dr. Okuniew- 
skiemu. 


| E 
| Wydalanie z Prus. 


Do berlińskiego Tageblatt piszą z Prus Za- 
chodnich : 

„Wielu z właścicieli ziemskich zatrudniś, po- 
nieważ brak robotnika miejscowego, często obco- 
| krajowców polskiej narodowości, którzy przeszli 
| granicę na mocy paszportu lub legitymacyi. Lan- 
i drat powiatu toruńskiego ogłosił obwieszezanie , 
w którem zwraca uwagę, iż pobyt obcokrajow- 
ców polskiej narodowości w Prusach jest wzbro- 
nionym , jeżeli tutaj przebywają dla zarobku w 
celu zdobycia sobie środków do życia, przyczem 
i wcale nie zachodzi pytanie, czy są oni zaopa- 
trzeni w paszport, lub mie: Środek ten jednak 
nie odnosi się do bezpośredniego ruchu nadgra- 
nicznego , mianowicie do pobytu obeokrajowców 
polskiej narodowości, którzy na jeden dzień tyl- 
ko przechodzą granicę, by tutaj pracować i idą 
za swemi interesami, stale jednak przebywają 
po drugiej stronie granicy i tam też na noc po- 


wracają; nie odnosi się też ten przepis do po-| 


dróżnych. Żandarmi są upoważnieni do poj mania 
|nolskich wychodźców na. dłuższy czas się tutaj 
zatezymujących i do wywiezienia ieh za granicę 
(uber uie Grenze schaffen). * 

„A konsekwencją i energię“, jak widzimy, prze- 


prowadza się wciąż rozporządzenia hanicyjne, ale; 


czy z pożytkiem dla rolnictwa i przemysła ? 


Z Rosyi. 


Petersburg, 17 maja. 


(Satyryk rosyjski Saczedryn. — Świadectwo Ro- ; 


syanina o Rosyi. — Nowy minister spraw we- 
wnńętranych i nowe kombinacye na praysałość). 


Korespondencyę tę zaczynam od wierszy, po- 


święconych pamięci zmarłego tu 10 maja rosyj= 


skiego satyryka M. Sałtykowe. znanego więcej 
pod pseudonimem Szczedryna. Rosya straciła w 
ky niezmordowanego na polu piśmiennietwa 


raz jeszcze płacze nad kołyską małego Jasia, co| bywała, żeby wydążyć za innymi i nie wiadomo 

ojea na oczy nie widział. Pieści tego bachora i|jakim cudem dobiła nad ranem do „Czerwonej”. 

cacka jak panicza, tamtym pięciorgu jest maco- | Pehała ją chyba gorączka i myśl o Jasiu maleń- 
ki 


chą, ino tego Grzesiakowego lubi. 

— Trzeba trochę odetchnąć, bo już człek z sił 
opada — zagadnął Cyganek. At: 

Nikt nie zaprzeczył. Wyszukali pniaków i u- 
siedli na nich. Co kto wziął z domu dla posiłku 
wydobywał i jadł z ehciwością. Mieli także trochę 
zlewków smyry które popijali z fłaszki po kolei. 
Dla szwarcowników droge w taką słotę nie była 
nowiną. Qiemność, chmury i deszez, to ich sprzy- 
mierzeńcy, jasny księżyc wróg niebezpieczny. 

Matus przystąpił do Julki i wetknął jej kawa- 
łek sera. 

— No cóż? bardzo cię nabiło? — zapytał 
cicho. 

— (oby nie — odparła drżąca od wilgoci. 

Nastka przełamała duży mosiężny placek* i po- 
łowę podała Grzesiakowej. 

— Bóg ci zapłać, nie mogę jeść; pić mi się 
chce okrutnie. 

Nastka podała jej flaszkę. Z chciwością przy- 
pięła do flaszki spalone gorączką usta i wychyli- 
ła do dna. 

— Żeby tak wody jeszcze! — szepnęła. 

Ale żródła ani studni nie było w pobliżu. Ko- 
bieta otwierała usta i strzepywała w nie krople 
osiadle ne, gałęziach drzew, ale czemże one były 
dla strasznego pragnienia, które ją wewnątrz 
paliło | i 

Pokrzepieni spoczynkiem azli raźniej, tembar- 
cziej, że deszez ustawał, chmury się rozdzielały, 
i bledziutka jasność zaczęła majaczyć. 

Trza się spieszyć, bo na samej granicy 
gotowe słonko zaświecić — żartobliwie nawoły- 
wał Franek. 

Ale bez żartu spieszyć się musieli, by przed 
świtem stanąć w „Czerwonej* karczmie, matce 
szwarcownikow na austryackiej stronie. 

Grzesiakowa upadała ze znużenia, ostatek sił do- 


*) Z tatarczanej mąki pociągany eerem i jajkiem. | 


'|by pohulać w Krakowie i pokupować 


im. 

„Czerwona*, biorąca nazwę swą od koloru 
cegły, 2 której zbudowaną była, stała sama jedna 
przy trakcie. 

Był to spory budynek na wysokiej podmurów: 
ce, coś pośredniego między kamienicą a dworem. 
Czerwone jej ściany stanowiły rudą plamę na tie 
świeżej zieleni okalających ją z trzech stron pól. 
Czwartą, to jest frontem odwróconym na gości- 
niee, chłonęła przez wybite szyby tumany szoso- 
wego kurzu. Zresztą żadnego zabudowania, na- 
wet drzewka nie widać było w około. Brzydka 
ta gospoda nie nęciła nikogo, rzadko jaki podró- 
żny nawiedził jej progi, tembardziej, że biiskość 
miasta dodawała sił i wytrwania, by wygodniej- 
szego w jego murach zaznać spoczynku. Dla 
przemytnikow jednak nie było przyjemniejszego 
nad Czerwoną widoku. Po uciążliwej nocnej po- 
dróży, dążyli do niej, jak karawana w cień oazy, 
pewni gościnnego przyjęcia ze strony gospodarza, 
„czarnego Dawidka“. ań 3 

Właściwie tu był cel ich drogi. Tutaj mogli 
odpocząć, posilić się nędznie za drogie pieniądze, 
a co najważniejsza napełnić smyrą zeschłe pę: 
cherze. Ale, że dopiero pod osłoną nocy mogli 
się ważyć na przejście granicy, cały dzień mieli 
dö rozporządzenia i korzystali zwykle 2, ezasu, 
różne rze- 
ezy do stroju. ; 

Znajomi nasi także nie byli od tego. „Nzeze- 


gólniej Matus i Julka esuszywszy SIĘ i ogrzaw-| 


szy, wyrywali się do miasta. Poszli wszyscy z 
wyjątkiem Głrzesiakowej, która zupełnie z sił 


i f opadła. Wyczerpana, leżała w kącie izby szynko 


wnej, na pół omdlała Nastka postawiła koło. niej 
półkwaterek ze smyrą i kufel z wodą. 

— No pijcie co wam się podoba, ale smyra 
zawsze pomoceniejsza. 


* 


czeństwo z uśpisnia, przypominając mu istnienie 
tych ideałów sprawiedliwości i prawdy, bez któ- 
rych, jak często mawiał zmarły, życie jednostek 
staje się dla nich ciężarem i nagromadzeniem 
tylko beztreściowych „dłobiazgów*, die‘ całych 
zań narodów jest niemożebnym postęp na drodze 
ku lepszej «przyszłości. 

Sałtykow pochodził ze starej szlacheckiej ro- 
dziny, znanej w kistoryi Rosyi, urodził cię w 
1830 r., nauki .pobierał. w uprzywilejowanym za- 
kładzie, (liceum), 2 którego wychodzą patente- 
wani dyplomaci: "i ; adminiatratorzy rosyjacy ; za 
pierwsze rmałodzieńcze. prace literackie był wy- 
alany w 1848 r. z Petersburga na daleki wschód 
do Wiatki. Tam wstąpił w służbę rządową i prze- 
szedłszy. w niej kolejno różne stopnie do stosun- 
kowo wysokiego stanowiska wice-gubernatora, w 
1868 r. wziął dymisyę, poczem osiadł w Peters- 
burgu i oddał się zupełnie literaturze i publiey- 
styce. 

Ożywions działalność literacka Szczedryna roz- 
poczęła się w r. 1856 i trwała bez przerwy, po- 
mimo ciężkiej trapiącej go oddawna choroby, aż 
do ostatniego tchnienia jego życie; ómierć za- 
skoczyła go przy pracy, przed rozpoczętym za- 
ledwie utworem, noszącym tytuł: „Zapomniane 
słowa*. ; 

Szczedryn przedstawia nietylko rzadki w lite- 
raturze przykład pisarza, którego talent, nie sła- 
bnąc z latami, ciągle się rozwijał, ale rzadszy 
jeszcze w Rosyi wzór człowieka, którego nie zde- 
moralizowała 20-letnia służb: rządowa i który 
przez całe swe życie pozostawał wiernym jednym 
i tym samym zasadom. „Ja zawsze wzywałem 
do sprawiedliwości i tylko sprawiedliwości* — 
powiedział o sobie Szczedryn i tak było rzeczy- 
wiście; całe swe życie poświęcił on obronie za- 
sad sprawiedliwości i gwałconych na każdym 
kroku w Rosyi praw człowieka. „Zapomniane 
słowa”, które przed samą śmiercią chciał jeszcze 
przypomnieć swym rodakom, są to: prawda, su- 
mienie, poczucie własnej godności, miłość bli- 
źniego, praca dla dobra ogółu. Doskonały znawca 
charakteru swego naredu, obeznany dokładnie 
przes warunki swego życia, z biurokratyzmem, 
tym rakiem. toczącym rosyjskie społeczeńetwo, 
Szezedryn chłostał biczem nieubłaganej satyry 
| fałsz, klamstwo i obłudę wszędzie, gdzie je spo- 
tyke, a ponieważ elementy te wchodzą dotych- 
ezas w skład wszystkich objawów rosyjskiego ży- 
cia, nie więc dźlwnego, że satyra Śrczedryna 
musiała ogarnąć wszystkie strony tego życia, tak 
prywatnego, jak i urzędowego, od najniższych do 
najwyższych sfer społecznych. Prawda, utwory 
Bztzedryna noszą czysto lokalny rosyjski kolo- 
ryt, nie stworzył on w nich, jak inni europejscy 
satyrycy, ogólnie ludzkich typów, ale dla pozai- 
nia rosyjskiego społeczeństwa stanowią one nie- 
oe6iiione! źródłó, do którego musi się zwrócić 
każdy, kto chce widzieć Rosyę taką, jaką onë 
jest rzeczywiście, a nie jaką pragnęłaby się wy- 
dać. 

Świadectwo Szezedryna o Rosyi jeszcze tem. 
jjest cenne, że pochodzi od ezłowieka, który znał, 
kochał swój kraj, pragnął dla niego dobra i nie 
przestawał nigdy być Rosyaninem; pomimo to 
'jednak siautnym, niemal rozpaczliwym, przed- 
stawia on stan swego społeczeństwa, Tak, w je- 
dnej ze swych „bajek* Szczedryn mówi: „ciem- 
ność zapanowała wszędzie, nigdzie nie widać na- 


Gdy weszli do miasta, akurat było południe. 
Po ulicach snuły się gromadki dzieci; wracają- 
cych ze szkoły z wesołym hałasem. Rozciągnięci 
na gruzach, leżeli mularze* różnego wieku, po- 
żywając w tej pozycji skromny posiłek i zacze- 
piając grubemi żartami przechodzące dziewczęta. 
Nastce i Julce także się niejedno dostało. Pierw- 
sza przyjmowała je głośnym śmiechem i rzucała 
rubaszne odpowiedzi, Julka onieśmielona i zaga- 
piona, sama nie wiedziała, co się z nią dzieje. 
Szła jak we śnie, trzymając się Nastki. 

Kościoł Karmelitów był jeszeze otwarty, wstą- 
pili doń wszyscy, padli na kolana i przed tron 
Stwórcy popłynęła z kilkunastu piersi prośba 
o szczęśliwy powrót do woi rodzinnej. 

Prosto z kościoła poszli de gospody, znajdują- 
cej się w pobliżu, jednej z tych, w jakie obfiluja 
przedmieścia Krakowa. . f 

Było już dobrze z południa, na włóczędze pó 
mieście zeszło im godzin kilka, O tej porze szyn- 
kownia prawie zupełnie była pustą, kilku pijs- 
czynów kiwało się po kątach. 

Gospodyni, wysoka, chuda jejmość z nosem 
spiczastym, przyjęła ieh jak dobrych znajomych. 
Nastkę szczególnie witała serdecznie. 

— Nalejże pani dwa „kubki czarne“ — ode- 
zwała się Nastka po powitaniu, — trza to cielę 
y gja napoić —- dodała wskazując na 
ulkę. 

— Cielę nie ciełę, ale przystojna dziewczyna — 
odparła gospodyni przyrządzając napój i zerkając 
na Jułkę. — Przyjdźcie wieczorem : będzie.ma- - 
zyka, to sobie pohulaeie. Tylko waszych chłopa- 
ków nie trza koniecznie, jeszczeby się pobili z tu- 
tejszymi. Już to nieraz u minie się zdarzało — 
dodała cicho, tak, aby jej mężczyzni siedzący ko 
ło stołu nie słyszeli. — No, co? przyjdziecie ? 

— Ooby nie — zapewniała Nastka. 

i (D. e. n.) 
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wet brzasku jutrzenki... dla rozwidnienia jej za- 
pałono łojową świeczkę i kazano wierzyć, że to 
jest słońce... W ciemnościach słychać tylko, jak 
świnia prawdę dogryza, a prawda przed nią Się 
Świnia tryumfnje i 
ufna w swe siły i bezkarność cynicznie urąga 
zasadom, jakim służyła prawda, a które nie mo- 
gły jej jednak obronić od pożarcia przez Świ- 
Rodaków swych przedstawia Szezedryn 
jako godnych wzgardy „pstrych ludzi”, u któ- 
rych „w ustach wyrosło po dwa języki”, którzy 
sumienie znosili do dziur” i w końcu wyrzucili 


wije i jąkając się tłomaczy... 


nię...* 


na ulicę, jak łachman zużyty i niepotrzebny i... 


„leży sumienie w błocie, przechodnie mijają je 
obojętnie, rzadko kto je podniesie, ale i ten 
wkrótce je rzuci, bo mu dokucza i lepiej ma 
żyć bez sumienia"... ; w innem zaś miejscu mó- 
wi: „teraźniejsi ludzie są to figurki, sprzedawa- 


ne w sklepach z dziecinnemi zabawkami ; za po- 
ciągnięciem sznurka biją się oni drewnianemi 
rękami w drewniane piersi i wymawiają słowa, 
których nauczono ich i kazano wymawiać*... 


Warunki cenzury nie pozwalały Szezedrynowi 


wypowiadać swych myśli i spostrzeżeń wyraźnie 
i w całej ich pełni; coraz częściej, szczególnie 


w ostatnich latach, musiał się on uciekać do 


allegoryi, do „języka Ezopa“, jak samon mówił. 
Przez to styl Szczedryna zwięzły, jędrny i dosa 
dny, stał się w wysokim stopniu oryginalnym, 


obrazowym: jednem porównaniem, jednem ało- 
wem starał się on odmalować całą sytuacyę; za 


pomocą obrazów wyrażał on swą społeczną ety- 
kę i swe ideały, za pomocą nich uczył i karcił, 


obrazami zastępował on argumentacyę i dopeł- 


niał to, czego nie mógł wypowiedzieć ałowami. 


Pod względem obrazowości języka Szczedryn był 
niezrównanym mistrzem. atworsone przez niego 
słowa i wyrażenia już teraz nawet zyskały pra- 


wo obywatelstwa w rosyjskiej literaturze. 
Ostatnim ukończonym 


Aleksandra II, jak n. p. uwłaszezenie chłopów, 


wprowadzenie nowych sądów ı t. p. Szkice te 
były wywołane pragnieniem przeciwdziałania 
reskcyjnym  dążnościom rządu, 
skierowanym ku zniesieniu tych reform i zawró- 
ceniu. Rosyi wstecz do poprzednich warunków 
życia. Odtworzone z realną prawdą obrazy nie- 


współczesny m 


dawnej przeszłości zgrozą przejmują czytelnika : 


epiczna akcya ich rozwija się na tle stosunków 
społecznych, których podstawą była samowola 
uprzywilejowanych jednostek, obywateli ziemskich 
i urzędników, panujących i znęeających się bez- 
karnie nad masami ludu, pozbawionemi wszelkich 
praw bytu. To wcale nie była idylla, jak chcą 
przedstawić teraźniejsi głosiciele raakcyi w Rosyi. 


ale gwałt i bezprawie, oparte na ciemnocie ludu; 
nie w przywróceniu takiego porządku rzeczy, 
ale w szerzeniu oświaty i swobód obywatelskich, 
w rozwoju instytucyj, któreby sprzyjały umysło- 
wemu, duchowemu i ekonomicznemu postępo- 
wi narodu, widział zmarły Rosyanin zbawienie 
gwej ojczyzny. 

Strata Szezędryna dla Rosyi w obecnym czasie 


nie powetowana, albowiem nie pozostawił on po 


sobie w literaturze następcy, któryby z równym, 
jak on, tałentem i powagą ostrzegał spełeczeń- 
stwo rosyjskie przed grożącem mu niebeapieczeń- 
stwem zupełnego moralnego upadku, nienniknio- 
nego przy takich przewódcach, jak hr. Tołstoj, 
Pohiedonoscew e tuii quanti. A 


e polityka wewnętrzna w Rosyi nie powinna 


była się zmienié po śmierci hr. Tołstoja, pisa- 
łem już w poprzedniej korespondencyi. Przypu- 
szczenie to zaczęło się sprawdzać : mianowanym 
został na zarządzającego ministeryum spraw we- 


wnętrznych, niejaki Durnowo, były towarzysz 


kr. Tołstoja; obejmując rządy miniateryum wy- 
głosił on przed zebranymi urzędnikami mowę, 
która była panegirykiem działalności Tołstoja i 
wyraźnie zaznaczył w niej, że będzie dalej pro- 
wadził dzieło swego „znamienitego” poprzednika, 
kierował się jego „mądremi* zasadami i dążył 
do „wzniosłych“, wskazanych przez niego, celów. 
Durnowo jest kreaturą hr. Tołstoja, przez niego 
z posady gubernatora był powołany na towarzy- 
sza ministra i pozostawał nim w ciągu kilku lat; 
dopiero w ostatnich czasach był posu"ięty -na 
ministeryalne miejsce główno-zarządzającego in- 
stytucyami imienia cesarzowej Maryi (są to żeń- 
skie zakłady naukowe i wszelkie instytucye do- 
broczynności publicznej) i miejsce to zachował 
„akże teraz przy nowej nominacyi. Durnowo cie- 
szy się opinią człowieka bardzo ograniczonego 
pod względem umysłowym, ale miłego i deli- 
atnego w obejściu; przekonań i poglądów wła- 
snych nie ma żadnych, będzie więc robił to, co 
mu każą ludzie wpływowi i co w danej chwili 
jest przez cara dobrze widzianem; można z pe- 
wnością twierdzić, że otaczająca cara reakcyjna 
klika znajdzie w nim powolne narzędzie dla swych 
machinacyj. Do charakterystyki p. Durnowo mo- 
żna jeszcze dodać, że siedzi on w długach po 
uszy i dla swych wierzycieli musi robić, co oni 
sechcą; tak n. p. niedawno był zmuszony dać 
urząd swego pomocnika w zarządzie instytucyj 
imienia cesarzowej Maryi niejekiemu p. Zubow, 
któremu winien ialkadziesiąt tysięcy rubli. Będzie 
to nie pierwszy w Rosyi przykład ministra, u 
którego za pomocą weksla dużo można zrobić; 
takim długi czas był minister sprawiedliwości, 
Nabokow, zastąpiony niedawno przez obecnego 
Manaseeina. 

Na rozkaz cara, Durnowo przyjął obowiązki 
zarządzającego ministeryum spraw wewnętrznych; 
prosił jednak, aby nominacya ta była tylko cza- 
sową Ze względu na zły stan jego zdrowia i na- 
wał pracy (?), połączony ze epołnianiem dotych- 
czasowych jego obowiązków, które mu i nadal 
pozostawiono. Oar na prośbę zezwolił i podczas 
pierwszej audyencji, jaką miał u niego Durnowo 
w nowej swej godności, kszał telegrafować do 
general-gubernatora wschodniej Syberyi Igna- 
tewa z zapytaniem, czy zgadza się przyjąć te. 
raz posadę towarzysza ministra spraw wewnętrz- 
nych, aby po niejakim czasie zostać miniatrem. 
Ignatiew propozycyę przyjął — jest więć on wy- 
branym przez cara kandydatem. Wybór ten nie 
mało wszystkieh zadziwił, gdyż Ignatiew nie ma 
za sobą żadnej przesałości, któraby upoważniała 
do przypuszezania w nim zdolności i rozumu 
męża stanu lub administratora ogromnego pań- 
stwa. Jest on młodszym bratem sławnego w 
awym czasie posła Rosyi w Konstantynopolu, a 
następaie przez jeden rok ministra spraw wew- 
nętrznych; był on oficerem huzarów i po doj- 


utworem  Szczedryna 
był szereg szkiców życia rosyjskiego z czasów 
bezpośrednio poprzedzających liberalne reformy 


NOWA REFORMA. 


ściu, nawet bez zasług wojennych, do general- 
skiej rangi, został przed kilku laty mianowany 
generał-gubernatorem wschodniej Syberyi ; tam ró- 
wnież niczem się nie odznaczył, chyba tylko skan- 
dalicznem życiem swej żony, kobiety ambitnej, 
z domu księżny Mieszczerskiej. Pomimo to je- 
dnak potężna ręka cara może z nicości podnieść 
swego poddanego do najwyższych szczeblii z ofi- 
cera kawalerzyst zrobić męża stanu: metamor- 
fozy takie nie są przecież dla Rosyi nowiną! 
Pogłoska o ewentualnem mianowaniu Ignatiewa 
utrzymywała się uporczywie. W chwili wysyłk- 
nia tej korespondencyi dowiaduję się, że Durno- 
wo mianowany już został rzeczywistym mini- 
strem*spraw wewnętrznych. 


Król Humbert w Berlinie. 


W niedzielę puścił się król włoski wraz z 
synem i prezydentem gabinetu w podróż do nad 
sprejskiej stolicy, aby oddać wizytę młodemu 
sprzymierzeń*owi swemu, władcy niemieckiego 
cesarstwa Pierwsze uroczyste przyjęcie spotkało 
króla Humberta w Szwajcaryi, w Goeschenen, 
dokąd przybył w poniedziałek w południe. Po- 
witany przez prezydenta Związka szwajcarskiego, 
uścisnął król dłoń tego najwyższego dostojnika 
w republikańskiem państwie, przebiegł przed 
frontem honorowej kompanii i udał się do sali 
recepcyjnej wraz z swym synem i Crispim. 
W śniadaniu, jakiem podejmowano tu króla, 
wzięło udział 44 osób. Pierwszy toast wniósł 
prezydent w imieniu ludu szwajcarskiego na po- 
inyślność króla i jego syna. Odwzajemniając się, 
wniósł Humbert toast na pomyślność Związku 
szwajcarskiego i utrzymanie dobrych stosunków 
sąsiedzkich. 

O godzinie pół do pierwszej ruszył król w dal- 
szą drogę wśród odgłosów narodowego hymnu 
szwajcarskiego. Rada związkowa wraz z prezy- 
dentem odprowadzała go aż do Lucerny. Król 
dziękował przez otwatte okno wagonu tłumom 
ludu, który go żegnał gorącemi okrzykami „evi- 
va!“ O szóstej godzinie wieczór znalazł się król 
niedaleko północnej granicy Szwajcaryi, w Ba- 
zylei. Powitany przez prezydenta miejscowego 
rządu, przez włoskiego konsula i atachó woj :ko- 
wego w Berlinie, wreszcie przez kolonię włoską, 
udał się król na dworzec kolei badeńskiej, gdzie 
oczekiwał na niego i powitał go w imieniu 
wielkiego księcia szambelan Gemmingen. Po 
godzinie jazdy przybył Humbert do Fryburgu. 
Tutaj oczekiwał go wielki książe Badenu wraz 
z generalicyą i całą służbą honorową, jaką 
przydzielono gościowi, dalej z naczelnikami władz 
kraju i miasta, wreszcie z deputacyą fryburgskich 
studentów. Król wysiadł pospiesznie, a po przy- 
witaniu się i zwykłych przedstawieniach, udał 
się wraz z całym orszakiem na zamek wielko- 
książęcy, gdzie spożył obiad. O godzinie ósmej 
znaleźli eię podróżni znowu na dworcu kolejo- 
wym, skąd już bez przerwy i nie zatrzymując 
się nigdzie zdążał gość włoski do Berlina. 

Wielkie i wspaniałe przyjęcie oczekiwało go 
tutaj: cesarz niemiecki chciał odwzajemnić Bię 
za gościnę w Rzymie. Przed dworcem anhalt- 
skim, gdzie wysiąść ma król Humbert, wznoszą się 
wysokie drzewa masztowe ozdobione chorągwiami 
i emblematami, wszystkie ulice, któremi goście 
jechać będą z dworca, przybrane świątecznie. 
Na placu wskańskim stoi łuk triumfalny o ezte- 
rech wieżach z inicyałom „U. V.“ Na podium 
tego łuku oczekuje króla kolonia jego poddanych. 
Na placu potsdamskim wznosi się na wysokiej 
podstawie kolosalna statua „Beroliny, * witającej 
włoskiego gościa. Przy bramie brandenburskiej 
stoją wielkie, ozdobne wysokie kandelabry z ko- 
szami kwiatów, połączone z sobą zwojami 
bluszczu. Od placu paryskiego aż do pomnika 
Fryderyka Wielkiego stoją dwa szeregi lamp 
elektrycznych, połączonych ze sobą łańcuchami 
i zwojami zieleni. Przy ujściu ulicy Fryderyka 
ustawiono znowu wielką bramę tryumfalną. Główny 
portal gmachu uniwersyteckiego zasłonięto czer- 
woną Oponą, przed którą umieszezono statuę 
Ateny. Tutaj oczekują studenci. Naprzeciw uni- 
wersytetu wznosi się kolosalna grups, przedsta- 
wiająca przymierze Italii z Germanią, chroniące 
„Pokój.* Rzecz wykonana wedle szkicu Reinholda 
Begasa. Na placu opery rozpięto wspaniały sze- 
ściokątny namiot, gdzie oczekiwać będą repre- 
zentanci akademii i innyeli stowarzyszeń nau- 
kowych. Plac zamkowy ozdobiony wysokiemi 
drzewami masztowemi. chorągwiami, emblema- 
tami i t. p. Wzdłuż wszystkich ulic, któremi 
przejeżdżać będą goście włoscy, powywieazano 
z okien kobierce, herby sabaudskie, sztandary 
i t. p. Statki na Sprei strojne w zieleń, kwiaty 
i flagi, ustawiano wzdłuż mostu, na ulicy 
„pod lipami* nieprzeliczona ilość wspaniałych 
namiotów. 

Od rana gromadzi się lud w zbitych masach po 
ulicach. Konna gwardya i piechota tworzą szpa- 
lery. O kwadrans na jedenastą przybył cesarz 
Wilhelm z księciem Henrykiem na dworzec an- 
haltski, gdzie oczekiwała Już jego przybycia cała 
świta, ks. Bismark i Moltke na czele generali- 
cyi. O godzinie 10 minut 85 zajechał pociąg 
dworski. Oesarz powitał i uściskał serdecznie kró- 
la Humberta i jego syna, Bismark Orispiego, 
poczem udano się do powozów. Grzmiącemi o- 
krzykami witała ludność króla Humberta, który 
jechał w jednym powozie Z cesarzem. Król Hum 
bert ubrany był w niebieski mundur huzarów i 
dziękował publiczności, salutując po wojskowe- 
mu. Następny powóz wiózł włoskiego następcę 
tronu i księcia Henryka, vis-a-vis nich siedzieli 
dwaj synowie cesarza Wilhelma. 

Trzeci z rzędu powóz wiózł Orispiego z kancele 
rzem i jego synem Herbertem. ; 

Witani wszędzie entuzyastycznemi okrzykami 
i salwami działowemi, przejechali geście przez 
bramę brandenburską , skąd zdążyli na plac o- 
pory. 

W pawilonie ustawieni byli reprezentanci aka- 
demii i korporacyj urtystyeznych w kostiumach 
łands-knechtów. W pobliżu tego pawilonu był 
astawiony chór śpiewaków, którym dyrygował 
Joachim, a który w chwili zbliżenis się powo- 
zów z gośćmi zaintonował hymn uroczysty: Vi 
va Umberto, Re Italia, benvenuto in Germania 
Artysta sceny nadwornej Hof-nburger wygłosił 
mowę powitalną do króla, ułożoną wierszem 
przez dyrektora galeryi narodowej Jordana. 

Cały plac opery przedstawiał się wspaniale, 

ale punkt centralny stanowił wielki namiot kró- 
lewski, z materyi białej i złotej, okolony złotemi 
gieniuszami, popod który król włoski przejeżdżać 
musiał. Tutaj czekały go trzy artystki teatru, 
przedstawiać mające alegoryczne postacie sztuki. 
Jedna z nich powitała króla w języku włoskim, — 
lecz gdy król w tym samym jej podziękował ję- 
zyku, odrzekła zakłopotana aktorka: Now ca- 
pisco. 
, Półtorej godziny blisko trwała ta uroczysta 
jazda z dworca kolejowego na zamek cesarski. 
Tutaj powitała gości cesarzowa, którą król poca- 
łował w rękę. Na zamku wywieszono flagę sa- 
baudzką, obok cesarskiej. 

Król Humbert udał się wraz synem do prze- 
znaczonych dla nich apartamentów i po chwili 
wyjechali z wizytami: do wszystkich książąt ro- 


- M. Hak. 
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Historya narodów słowiańskich w uniwer- 
sytecie wiedeńskim, 


P. Ernest Breiter, młody pracownik na 
polu dziejopisarstwa polskiego, były uczeń uni- 
weruytetu lwowskiego i wiedeńskiego, zamieszcza 
w artykule, przesłanym do Kuryera Lwowskiego 
bardzo trafne uwagi i słuszne żądania, co do 
wykładu historyi narodów słowiańskich w uni- 
wersytecie wiedeńskim. 

„Dziwna rzecz naprawdę, pisze p. Br eiter, że 
tak ważna kweatya. jak wykłady z dziejów na- 
rodów ełowiańskich na uniwersytecie wiedeń- 
akim, mie została dotychczas poruszoną przez 
atery kompetentne i do tego powołane. Nie wie- 
dzieć czy zapomniano o tej sprawie czy może 
z umysłu nie poruszano jej dotychczas. Niniejszy 
artykuł nie ma bynsjmniej na celu przedyskuto- 
wania całej sprawy, gdyż łamy pism codziennych 
są na to za małe, ma jednak na eelu podanie 
do wiadomości szerszej publiczności obecnego 
stanu tej sprawy, a może przez to samo wy* 
woła zainteresowanie się nią tych, którzy powo- 
łani są do rozstrzygania i załatwiania spraw tego 
rodzaju. 

„Uniwersytet wiedenski, pierwszy uniwersytet 
austryacki, powinien być pod wzgłędem wykła- 
danych przedmiotów najkompletniejszym i po- 
winien zaspakajać umysłowe wymogi wszyst 
stkich narodów połączonych pod berłem 
Habsburgów. Uniwersytet ten nie jest przezna- 
czonym, że się tak wyrazimy, jedynie dla Au- 
stryi górnej i dolnej, lecz jest dia wszystkich 
ludów wchodzących w skład wielkiej monarchii. 
To też młodzież wszystkich ludów korzysta z tej 
skarbnicy wiedzy“. 

Autor przytacza następnie daty statystyczne, 
z których wynika, że na 6371 słuchaczy uniwer- 
sytetu wiedeńskiego pochodzi 2766 z krajów sło- 
wiańskich a 300 Słowian jest zapisauych na 
wydział filozoficzny, 60 co najmniej na historyę, 
poczem pisze tak dalej: 

„Mimo takpoważnejcyfry, jaką przed- 
stawiają historycy Słowianie na uni- 
wersBytecie wiedeńskim, nie słyszą 
oni wykładów,tyczących się dziejów 
któregokolwiek z ludówsłowiańskich 
ito przez cały ciąg swych studyów. 
Od czasu tylko do czasu dowiadują się, a raczej 
przypominane im bywa to z dziejów ich ojezy- 
stych, eo napisano w podręcznikach niemieckich. 
A jaką wartość mają tam zawarte ustępy, traktu- 
jące o historyi Słowian. dodawać wcale nie po- 
trzeba. Przeglądaliśmy sprawozdania z wykładów 
uniwersyteckich w przeciągu czasn ostatnich 
lat 30 i znaleźliśmy jeden tylko wykład tyczący 
się historyi Słowian Tytuł jego brzmi : „Gescht- 
chte des Kamfes des Deutschthums mit den Sla 
ven im Mittelalter.“ Wykładał zaś prywatny do- 
cent (od lat- 30} p. Zitkowsky w r. 1887/8. 
Dzięki podręcznikom niemieckim i wykładom 
uniwersyteckim znamy dziś dokładnie dzieje Nie- 
miec, Francyi, Anglii i t. d., dowiadujemy się 
nawet o dziejach ludów, Mameluków itp. nacyj 
i przyznać trzeba, że znamy daleko dokładniej 
i lepiej dzieje wszystkich innych państw i ludów 
niż któregokolwiek z ludów słowiańskich, z któ- 
rymi nas łączy wspólność krwi i pochodzenia a 
co ważniejsza wspólność interesów. Zaprawdę 
smutny tv objaw! — Dziś Austrya, państwo tak 
słowiańskie, nie może się wykazać katedrą hi- 
storyi z państw słowiańskich, którą posiadają już 
Niemcy! O ileż ów słowianożerczy Berlin wy- 
przedził nasz Wiedeń, stolicę w trzech czwartych 
zesłowiańszczonej Przedlitawii! Tam na uniwer- 
sytecie pruskim ogłaszał dawniej wykłady z tego 
zakresu Brückner (Ethnographische Gesch. der 
Westslaven etc.) i Delbrack (Russische Geschichte 
etc.), obecnie zaś Schiemann wykłada rok rocz- 
nie dzieje któregokolwiek z państw słowiańskich. 

Wobec tak smutnego stanu rzeczy, Czyż nie 
jest obowiązkiem Słowian, połączonych pod ber- 
łem austryackiem, upomnieć się o należne im 
prawa i zażądać , że się tak wyrażę, uprawnienia 
dla swych dziejów wobec dziejów innych naro- 
dów? Rzeczą zaś rządu będzie uczynić zadość 
słusznym i prawnym wymaganiom Słowian; a za- 
łożenie osobnej katedry dla tego przedmiotu bę- 
dzie etokroć z większym połączone pożytkiem, 
hid utrzymanie całego fakultetu, nieprzynoszącego 
najmniejszej korzyśći, jak np. owego słynnego 
wydziału filozoficznego w Ozerniowcach ! 

Potrzeba tego rodzaju katedry czuć się daje 
coraz bardziej wobec rok rocznie wzrastającej 
ilości Słowian na uniwersytecie wiedeńskim. 

W roku 1875/6 zapisanych było z krajów au- 
stro słowiańskich bez Krainy, Karyntyi, Śląska 
bbs 1499: w r. 1885/6 2034; w roku 1888/9 

Te daty statystyczne wykazują naocznie po- 
trzebę takiej katedry, która dla dobra nauki 
istnieć powinna. Wątpić nie należy, by się nie 
znalazły siły, któreby godnie mogły odpowiedzieć 
trudnemu zadaniu, w każdym jednak razie mo- 
żnaby je w krótkim czasie wykształcić. 

Może tych kilka słów nie zostanie bez skutku, 
może sprawa poruszona zwróci uwagę sfer kom- 
żę i osiągnie należyty rezultat przy po- 
parcia Słowian całej monarchii. Gdyby zaś mia- 
ła, jak tyle innych kwestyj, przebrzmieć w mil- 
czeniu, to przyszły zjazd historyków pol- 
skich we Lwowie, powinien ją raz jeszcze pod- 
SE przedyskutować i poczynić odpowiednie 

roki“. 


dziny królewskiej, do Bismarka i Molikego, któ- 
rzy ich też zaraz rewizytowali. Po śniadaniu fa- 
milijnem ndali się cesarz z królem i następcą 
tronu do mauzolenm w Charlottenburgu, gdzie 
złożyli wieńce. 

Wieczór odbył się na zamku wielki obiad ga- 
lowy ną 140 osób, w którym oprócz członków 
rodziny cesarskiej i gości królewskich wzięło 
udział ciało dyplomatyczne, wszyscy ministrowie, 
generalicya, świty cesarza i króla i t. p. 

Na drugi dzień, we środę, odbyła się wielka 
parada wojskowa garnizonu berlińskiego i span- 
dawskiego. Oesarz, ubrany był w wielki mundur 
generalski ze wstęgą orderu Annuncyaty, król 
Humbert miał na sobie uniform pruskich huza- 
rów ze wstęgą ordern czarnego orła. Oesarzowa 
jechała konuo po prawej stronie króla, również 
konno jechały księżniczki Meiningen; niemiecki 
następca tronu i Crispi jechali powozem. Oesarz 
sam objął komendę nad wojskiem i po dwakroć 
defilował przed Humbertem. Parada skończyła 
się o godzinie 11 z rana. 

Po rewii ma się odbyć śniadanie, następnie 
wycieczka do Charlottenburga, o godzinie 6 wie- 
czorem obiad w białej sali zamku królewskiego, 
w końcu galowe przedstawienie w operze. Jutro, 
we czwartek, król uda się w towarzystwie cesa- 
rza do Poezdamu i Friedrichskron. Na obiedzie 
będą obaj monarchowie u ambasadora włoskiego 
hr. Launaya. W piątek wielka rewia wojskowa, 
obiad u księcia Albrechta i koncert w zamka 
królewskim ; w sobotę zwiedzi król wystawę przy- 
rządów dla zabezpieczenia zdrowia i życia robo- 
tników, oraz inne osobliwości metropolii nie- 
mieckiej. 
| 

Nprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s dnia 20 maja.) 
(Wokończenie). 

R. m. Hajdukiewicez sądzi, iż na razie 
niepotrzebną była dyskusya o finansowej stro- 
nie wniosków komisyi. P. Ohęcińskiemu oświad- 
cza, iż obywatele Kleparza zapytani, czy chcieliby 
pić dobrą wodę, niezawodnie zgodzą się na to, 
lecz tylko płacić za nią nie mają ochoty. Zapy- 
tuje, czy czasem nie przyjdzie komu ochota roz- 
wiązywać Radę, aby ludowe zebranie o wodocią- 
gach decydowało. Zadaniem komisyi było głó- 
wnie orzec, skąd najlepszą wodę można sprowa- 
dzić. Po zbadaniu i długich pracach twierdzi ko- 
misya, iż woda ma być z Regulice. Gdy Rada to 
uchwali, wówczas dopiero plan finansowy się 
obmyśli. Zkąd ma być woda to jest najważniejszą 
kwestyą. Komisya bardzo wiele odbyła posiedzeń 
z udziałemznawców jak Walter, Szajnocha i wielu in- 
nych. Nie zgadzali się oni wcale z prof. Bortnikiem. 
Jeżeli różnica zdań sprawę wyjaśni tem iepiej. 
Komisya na podstawie opinii znawców zdanie 
swoje wypowiedziała we wnioskach. Uchwałą 
budowy wodociągu nie rozpocznie się jej fakty- 
eznie. 

Referent dr. Domański prosi o głos głównie 
dla odparcia zarzutów prof  Bandrowskiego i v- 
świadcza, iż komisya w wyborze wody z Regu- 
lie powodowała się ściśle zasadami nauki. Wszy- 
stko, co w komisyi mówił prof. Bortnik, podda- 
ne było opinii znawców i nie wytrzymało kry- 
tyki. Co do wód z Giebułtowa, zapewnia refe- 
rent całą stanowczością, iż nie tylko rozbiór 
wody, ale i sam sposób jej dobycia bezwzgiędnie 
ją wykłucza. W nader szczegółowej i obszernej 
odpowiedzi zspewnia mowea, iż woda ta każdej 


chwili może być zanieczyszczoną, rów wykopany ! 


w pobliżu zniszczy cały wodociąg, 4 nie należy 
zapominać, że woda ta przychodzi z Królestwa 
Polskiego. Badania były przeprowadzone nie raz 
jedeń — ostatnie 9 maja wykazało stan wody 
daleko gorszy aniżeli przy dawnem badaniu. 
Ilość ciał organicznych według opinii prof. Ol. 
szewskiego 9Y, raza większa, aniżęli w wodzie 
z Regulice. Mowca kończy odpowiedź swoją uwa- 
gą, iż na sprawozdanie prof. Bortnika czekać nie 
należy, komisya bowiem ma opinie różnych zna- 
wców zarówno techników jak i lekarzy. Zdaniem 
ich oraz przeważnej części członków komisyi źró- 
dła regulickie są najlepsze. 

R. m. Knaus oświadcza, iż w komisyi wo- 
dociągowej należał do mniejszości, tj. do przeciwni- 
ków wodociągu z Regulic, dlatego odpowiedzial- 
ności za wioski przyjąćby nie mógł. W komi- 
syi toczyła się długa dyskusya nad różnicą, za- 
chodzącą pomiędzy wodami gruntowemi a źródla- 
nemi. W Wiedniu obeenie fachowe siły dowo- 
dzą, że woda gruntowa posiada takie same wła- 
eności jak i źródlana. Mowea podnosi projekt 
wodociągu z wodą z Baczyna, według projektu 
inżyniera Tuszyńskiego. Zarzuca, iż w tym kie- 
runku nie badano kwestyi, jak należy. Wodociąg 
z wodą z Baczyna tak co do jakości jak j ilości 
wody byłby dobrym i miekosztownym. Ilość 
wody byłaby jednostajną i wystarczającą ua dłu- 
gie lata. Z góry bielańskiej woda szłaby do Kra- 
kowa własnem ciśnieniem, nadto na długości 
akwaduktu zyskałoby się 30 kilometrów. Mowca 
wnosi, aby obecnie nie stanowczego nie uchwa- 
lać, lecz zarządzić dokładne badania wody grun 
towej w dorzeczu Wisły w okolicy Bielan. 

R. m. dr. Domański. zaów jako referent ko- 
rzysta z głosu i zawiadamia, iż r. m. Knaus o- 
puścił pięć posiedzeń komisyi wodociągowej, a 
wskutek tego porusza kwestye, które juź stano- 
wczo załatwione w komisyi zostały. Sprawozda- 
nia komisyi także nie czytał, czy też odnośne 
ustępy przeoczył. Jeszcze kieiłyś p. Moraczewski, 
później dr. Lutostański, w pięciu miejscach ba- 
dali wodę pod Bielanami i Przegorzałami bez 
dodatniego rezultatu. Znaleziono nawet pyszną 
zimną wodę, lecz siarczaną. Oo do różnie mię- 
dzy wodą gruntową a źródlaną refereut czyni 
uwagę, iż są technicy wyobrażający sobie, iż wo- 
da idzie z rzeki do gruntu. tymczasem rzecz się 
ma całkiem przeciwnie. Po badaniach wód ba- 
czyńskich w pięciu miejcach każdy grosz wJ- 
dany na ten cel uważa referent za zimarno- 
wany. 

Z powodu spóźnionej pory zakończono obrady, 
zaś na wniosek wiceprezydenta Friedłeina posta- 
nowiono zebrać się na posiedzenie w przyszłym 
tygodniu, aby wziąć pod rozwagę referat prof. 
Bortnika, który do tego czasu pracę SWOją wy- 
drukuje. 


- —EBBE>— 


Kraków 24 Maja 1880. 


Przegląd polityczny. 


Kraków. 33 maja. 


Lwowski Prsegląd wystąpił z piorunującym 
artykułem przeciw samodzielnej akcyi wyborczej, 
zainicyowanej przez wiec miast i miasteczek. Dla 
organu Laenderbanku oczywiście akcya ta jest 
„anarchiczną*, bo zwykła to broń w ręku tych, 
eo wszelkiej władzy służą, mienić anarchizmem 
wszelki samodzielny ruch, zmierzający ku refor- 
mie i naprawie stosunków. Wolno dobrowolnie 
rządowemu organowi jakie chce, podyktowane 
mu z góry, zapatrywania głosić — ale może nie 
zaszkodziłoby, gdyby starał się przynajmniej nie 
pisać oczywistej nieprawdy. Takim fałszem jest, 
gdy pisze, że na wiec były zaproszone tylko „o- 
soby zaufane* i „należące do pewnej szczupłej 
koteryi*. Przypominamy po raz drugi, bośmy te 
już raz Czsasowi przypominali, że na wiec byli 
zaproszeni 1) wszyscy posłowie z miast — 2) 
wszyscy uczestnicy poprzedniego, wrześniowego 
wiecu — 8) wszyscy burmistrze miast i miasie- 
czek i inne wybitniejsze osobistości z miast. Czyż 
wobee tego można mówić o „koteryi* ? Wiec nie 
mógł być publiczny, musiał być poufnym, ze 
względu na władze, które wobee nierozpisanych 
jeszcze wyborów mogły stawiać trudności. Dru- 
gim fałesem jeat twierdzenie Prseglądu, że na 
wiecu „okazały się różnice żapatrywań tak silne, 
że gdy pewna część jego uczestników nie chcia- 
ia iść tak daleko w kierunku anarchicznym, 
jak tego żądali inicyatorowie wiecu, to radość 
tych inicyatorów była niepomierna, gdy wre- 
azeie przy głosowaniu zdobyli dla swoich wnio- 
sków potrzebną ilość głosów“. Ponieważ Prse- 
gląd anarchiczną mieni swobodną obok komitetu 
centralnego akcyę wyborczą, przeto ci, którzy 
przeciw „anarchicznemu* kierunkowi występo- 
wali musieliby chyba protestować przeciw utwo- 
rzeniu „komitetu przedwyborczego dla miast i 
miasteczek* tudzież przeciw ustępowi ' uchwał, 
odnosząęcemu się do stosunku tego komitetu do 
komitetu centralnego. Tymezasem przeciw tym 
wnioskom nikt nie protestował, nikt nawet po- 
prawek nie stawiał, a wnioski te przeszły je- 
dnogłośnie. Był wniosek e opuszezenie ustę- 
pu, zalecającego „zwalczanie wstecznych dążeń“, 
za opuszczeniem tem głosował tylko wniosko- 
dawca sam jeden, zresztą wszyscy byli za za- 
trzymaniem tego ustępu. Była poprawka do u- 
stępu o ordynacyi wyborczej — ta poprawka zy- 
skała 4 głosy. Zresztą wszystko przeszło jed no- 
głośnie — a Praegląd ómie mimo to pisać, 
że zaledwie uzyskano większość I 

ała gadanina o powadze Sejmu, którą się ni- 
by narusza przez samodzielną akcyę obok komi- 
tetu centralnego, nie ma najmniejszej podstawy. 
Sejm ma swoje prawa i atrybucye — te wszyscy 
szanujemy. Do tych praw i atrybueyj nie. należy 
wybór komitetu przedwyborezego. Posłowie, któ- 
rzy komitet ten wybierają, są tylko wybor- 
cami i niczem więcej — prawda: są jeszcze 
kandydatami, co całej tej „legalnej“ organizacyi 
wyborczej nadaje tę:cechę, iż stwarza ją ten, 
kto przy jej pomocy chce nadal. być wybrany. 
Wobec tego wszelka akcya samodzielna nie jest 
żadnym anarchizmem, jest ona tak samo legalny, 
jak akeya komitetu ceńtralnego. Jeżeli wreszcie 
Przegląd speluje do tego, że mogą zajść wielkie 
wypadki, wobec któryżh Sejm będzie musiał za- 
jąć stanowisko — to właśnie wobec tych wy- 
padków koniecznem jest, żeby przyszły Sejm 
miał silny grunt pod nogami, a stanie się to w 
tem większym stopniu; im bardziej będzie prze- 
strzeganą swoboda -siteyi wyborczej, im mniej 
będzie narzucania x góry, im żywazy i energi- 
ezniejszy będzie udział wszystkiech w wybo- 
rach, im bardziej Bojm będzie reprezentował 
eałą ludność kraju. 


Z Austro- Węgier. 

Ruch przedwyborczy w Osechach coraz wię- 
keze przybiera rozmiary. W większej części okrę- 
gów wyborczych z ludnością niemiecką wyatępu- 
ją z kandydaturą dotychczasowi posłowie. W Bru- 
nowie uchwalił komitet przedwyborczy uznanie 
dla ok ay posła Rosera, lecz równo- 
cześnie postawił kamdydaturę Heinzla, obja- 
wiając życzenie, iż pragnie mieć posła zamie- 
szkałego w okręgu wyborczym. Roser wybie 
rany był z tego okręgu od r. 1867. Podobny 
los spotkał Knotza-w okręgu wyborczym z Oie- 
szyna, gdzie wystąpiono z kandydaturą handla- 
rza drzewem, Igoatego Klara. 

Jak z Wiednia półurzędowo donoszą, zamierza 
ministeryum wojny wysłać na międzyna- 
rodową wystawę paryską w celach nauko- 
wych 4 oficerów artyleryi, 3 oficerów inżynieryi, 
po jednym oficerze z pułku pionierów i kolejo- 
wo-telegraficznego, wreszcie jednego intendanta 


| wojskowego. 


Po załatwieniu preliminarza budżetowego ma 
węgierska Izba poselska zająć się refor- 
img administracyi finausowej, -projektem ustawy 
o kredycie na melioracye ziemi i kilkoma mniej- 
szej wagi przedmiotami, poczem sesya sejmowa 
zostanie zamkniętą. W tych dn'ach rząd wniesie 
podobno projekt ustawy o zaprowadzenie osobnej 
dla parlamentu straży bozpieezeństwa 
Straż ta ma podlegać wyłącznie prezydentom obu 
Izb a zadaniem jej utrzymywanie porządku nie- 
tylko wewnątrz parlamentu lecz i przed gma- 
chem. Powodem do tego projektu były niedawne 
gorszące demonstracye uliczne. 

Węgierskie ministerstwo komunikacyi poczyni- 
ło wszystkie potrzebne przygotowania do rozpo- 
częcia robót dia uregulowania Bramy Żela- 
znej. Kierownikiem robót został mianowany je- 
den z najznakomitszych węgierskich hydrotech- 
ników, radca sekcyjay Wolandth, który już 
przed laty wypracował plany, będące obecnie 
podśtawą prać regulacyjnych. Wyjechał on już 
do Orsowy, a niebawem udądzą się tam inni 
członkowie komisyi budowlanej, po większej czę- 
ści zasłużonej sławy inżynierowiu. Właściwe ro- 
boty około tego olbrzymiego przedsięwzięcia roz- 
poczną się dopiero w przyszłym roku i potrwają 
co najmniej lat aiedm, 


Z Niemiec. 

Serdeczne przyjęcie, jakiego w niemieckiej sto- 
licy doznaje król włoski, wywołuje naturalnie li- 
czne komentarze w prasie niemieckiej, która po- 
byt włoskiego gościa w Berlinie nważa w ogóle 
za stwierdzenie i dowód, ne jak silnych podsta. 


'Kraków 24 Maja 1889. 
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wach spoczyW%a trójcosarskie przymierze, W ko- 
łach parlamentarnych włoskich zrobiła cała 
podróż króla jak i pobyt jego w Berlinie bardzo 
dobre wrażenie. Na ostatniem posiedzeniu Izby 
wystąpiło kilku posłów z wyrazami podzięki za 
przyjęcie, jakiego doznał król włoski ze strony 
prezydenta sąsiedniej Szwajcaryi, jak nie mniej 
ze strony cesarza niemieckiego i ludności ber- 
lińskiej. e 

Natomiast dzienniki francuskie starają się 
obniżyć wartość podróży królewskiej a Temps 
twierdzi, że przymierze Włoch z Niemeami spo- 
ezywa raczej na osobistej przyjaźni monarchów, 
niż na interesach politycznych obu państw sprzy- 
mierzonych. 

Pariament niemiecki przyjął w trze- 
Gem czytaniu pierwszych ośm paragrafów usta- 
wy o zaopatrzeniu robotników; obrady :parla- 
mentu potrwać mają jeszeze pizez eały przyszły 
tydzień. e 
„ W gabinecie niemieckim zanosi się na ustępie- 
nie ministra skarbu Scholza, a wieści o tem 

, polegają na artykulo posła Zedlitza, umiesz- 
czonym w D Wochenblatt. Artykuł ten 

"umawia losy ustawy o podatku dochodowym i 
kończy się słowy: „Jeżeli nowe, a dotąd niezna- 
Re momenta nie wpłyną na zmianę położenia, 
te obawiać się należy znacznego osłabienia prądu 
 honsorwktywazgo a wamocnienia radykalnej opo- 
nycyi. Według twierdzenia Vossische Zig. napi- 
saé miał Zeidlitz ten artykuł po dłuższej nara- 
dzie z Bismarkiem. i 


` Zmowy górników w Niemczech. 


We wtorek rozeszła się wieść w kołach par- 
łamentarnych w Berlinie, że bezrobocie w 
Westfalii wybuchło na nowo. Podczas 
kiedy dzienniki westtalskie twierdzą że górnicy 
postawili nowe a wygórowane żądania co do za- 

u r sę , przesłane posłom niemieckim 
do Berlina, zwalają winę na właścicieli kopalń. 

Poseł Hummacher miał udać się osobiście 
do Westfalii, ażeby zażegnać burzę. Z cnłej ma- 

| pg mętoyah wiadomości adaje wię wynikać, że 
robotnicy westfalscy przyjęli roboty na nowo 
wszędzie, z wyjątkiem obwodn w Dortmun- 
dzie z 26 przedsiębiorstwami górniczemi, gdzie 
smowa dotąd nie ustała weale. Górnicy, opiera- 
"ae się na uchwałach bochuńskich z 19 maja, 
żądają ośiniogodzinnej pracy wraz ze jazdem 
do kopalni i wyjazdem, a nadto domagają się 
podwyższenia zapłaty. Celem nawiązania układów 
i wyjaśnienia sprawy zwołał górnik Bun te zgro- 
madzenie dortmundzkich górników. 

Natomiast urzędowe sprawozdnuia głoszą, iż 
smowęą robotników śląskich uważać należy za 
skończoną. Górnicy w rewirach waldenbur- 
gkieh przyjęli kompromie, ofiarowany im przez 
ehłabodawców i przyjęli roboty na nowo. W gór- 
"nym Śląsku nie ustała wprawdzie zimowa zupeł- 
nie, lecz bliską się zdaje zakończenia. W ogóle 
"przy zmowie trwa tutaj 8000 robotników, reszta 
podjęk roboty, przyjęwszy podwyższenie zapłaty 

/0 40%, saprojsktowana przes właścicieli. Tyl- 
ko w rewirze kattowiekim bezrobo- 
oia zwiększyło się, lubo do zaburzeń spo- 
koju nie przyszło. 

Zimowa (mija w Saksonii koncentruje 
"się koło Zwickau i przybiera coraz większe 
rozmiary. Ostetnie wiadomości bramią niepoko- 


Spisek przeciwko carowi. 

Dzienniki londyńskie zamieszczają nader sen- 
aaeyjne wiadomości z Petersburga o knows 
misob rewolucyjnych. Według tych wie- 
ści sprzysiężenie przeciwko carowi okazało się 
daleko szerzej rozgałęzionem, niż  dotęd przypu- 
azczano, a co najważniejsza, ma ono charakter 

= przeważnie militarny. Aresztowzno już około 
ita osób, pomiędzy któremi więkezość wojsko- 
a ib. Kiltowniey tego spiaku przeciwko carowi 
„/'trząłewi rosyjskiemu mają należeć po większej 
w. i do samienowskiego pulku gwar- 
e aji i do emfieryi. Załoga moskiewska, elizabet- 
 gradzka a podobno i warszawska, mają być w 
~ sprawie tej skompromitewane. Daily Tag do 
BS nosi przyłóm, iż trzech oficerów, najwięcej skom- 
ii promitowanych, odebrało sobie życie, byleby się 
d Bie dostać w ręco władz rosyjskich. 
PA * Z tego samego źródła donoszą, iż w Warsza- 
|) wie znalęsiano u jednego x socyalistów bombę 
Ei nowego systemu, przeznaczoną do zamachu na 


Wsedłog innej wersy, krążącej po dziennikach 
„ angielskich, bombe ową znalezione podrzuconą 
|, pod Zamek, gdzie mieszka Hurko. W ogóle spra- 
AL wozdanie Hurki e usposobieniu: załogi warszaw- 
M, 488] eb być bardzo niepokojącem Gia rządu. 
T ycie tak szeroko rozgałęzionego i dobrze 
| sorganizowanego spisku migło bardzo àla wpły- 
nęć na carową, tak iż zdrowie jej jest obecnie 
w wysokim stopniu nadwątlon. ` 
F Wszystkie te pogłoski, podane pierwotnie w 
% Daily Telegraph, należy przyjmować z wielki, 
<gaieożnością, choćhy dla tego, że dziennik ów 
‘znany jest z tego, iż niejednokrotnie podawał 
sensacyjne wiadomości, którym później wypadało 
zaprzeczać, a zreszią, o ile wnosić można z sa- 
„mej treóci przyteczonych wiadomości, korespon- 
dent Bą Telegraph nie jest dobrze poinfor- 
mowany o stosunkach rosyjskich i mięsza dwie 
rzeczy e, jak rewolucyę socyslistyczną z poli- 
„tyeaną apitacyą, szerzącą się pomiędzy oficerami, 
a mającą ma colu reorganizacyę polityczną Bosy. 
| ma wzór mocarstw konstytucyjnych. Wypada Bam 
wreszcie nadmienić, iż bezpośradnio z Warszawy 
unie otrzymaliśmy dotąd żadnej wiadomości o owej 
*„bombie nowego systemu“ i o domniemanym ra- 
parcie Hurki o socyalistach śród załogi WAFe 
gzawskiej. 
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Z Rosyi. 

-Z temi wiadomościami łączy się ruch pansis- 
wintyćzny i kwes'ya wschodnia staje snów na 
perządku dziennym. sd 

Opowiadają sobie mianowicie, że książę Ozar- 
nogórski przyjeżdża do Petersburga po instruk- 
cyo, nakreślające plan wspólnego działania prze- 
eiw Serbii, że Durnowo ustąpi miejsca Ignatie- 
wowi (per. koresp. dzisiejszą z Petersburga) i że 
minister wojny zabronił oficerom wyjazdu na wy- 

. np» paryską. 

' wnocześnie ogłasza Tatiszezew, były radca 
legazyjny, sutor „Wstępu do historyi wojny 
krymskiej“ a obecnie publicysta, wrbi et orbi, że 


„sprawa wschodnia dojrzewa i że wobec nieprzy-! 


jsznej postawy Niemiec w kwestyi tej konie- 
cznem jest porozumienie pomiędzy Rcsyą a Fran- 
eyą, bo głos dyplomacyi francuskiej i miecz fran- 
euski zaważą na szali wypadków. 

Sprawa spadkowa księżny Hohenlohe jeszcze 
nie ukończona. Księżna, nieodstraszona zeszło- 
roszną odmową, starała się o sudyencyę u cara, 
a jej przyjaciele zwracali uwagę na przykład hr. 
Potoekiego, dla którego przecież zrobiono wyją- 
lek. Na to odpowiadają przeciwnicy, że hr. Pv- 
toeki jest Słowianinem, który germanizacyi po- 
pierać nie będzie i że wslawiał się za nim oso- 
biście u cara sławny Drenteln, podczas gdy gu- 
bernator wileński Kochanow wcale ks. Hohen- 
lohego nie popiera z obawy przed germaniza- 
eyą. Z tego powodu nie uzyskała księżna posłu 
chania u cara lecz miała audyeneyę u carowej. 


Z Paryża. 

Estafette, dziennik paryski, zostajicy od pe 
wnego zasu pod kierunkiem Juliusza F err y'e- 
go, zapewnia, że „komisya śledcza trybunału 
senackiego posiada tak przekonywające 
dowody winy Boulangera, iż opinia pu- 
bliezna, skoro o nich się dowie, z pewnością 
potwierdzi potępiający wyrok, jaki nie- 
wątpliwie zapadnie w senacie“. 

yrażenie to jakkolwiek stanowcze, zdradza 
jedynie chęć wypróbowania opinii publicznej, 
albowiem stylizacya przytoczonego ustępu, która 
według wszelkiego prawdopodobieństwa wyszła 
z pod pióra samego Ferrego, nasuwa myśl, iż 
dokumenta , zebrane przez komisyę śledczą, nie 
mają dostatecznej siły dowodowej dła try- 
bunału, chociaż mogą być moralnie prze- 
konywające o winie Boulangera. Ferry, bę- 
dący duszą polityki obeenega rządu francuskiego, 
zamierza widocznie użyć presyi na senat, aby na 
panie tych dowodów wydano przeciwko Bou- 
angerowi wyrok potępiający. 

en sam dziennik, z którym mówiąc nawia- 
sem, rachuje się cała prasa polityczna, ze 
względu na wysokie znaczenie jego kierownika , 
zamieszcza ciekawy artykuł wstępny o dążno- 
ściach socyalistów francuskich, z którego przyta- 
czamy następujące spostrzeżenia: „Wielu naszych 
socyalistów. którzy są nieprzyjaciołmi dogmatów ko 
ścielnych i karności, dochodzi do tego samego 
wniosku, co hr. de Muni odpycha dar rewolu 
cyi, chee bowiem niezależność indywidualną po- 
święcić dla absolutyzmu klasowego. Państwo jest 
dla nich wszystkiem, a osobnik niczem, a gdy 
państwo, stosownie do nowożytnych porewolueyj- 
nych pojęć, nie chce organizacyi cezaryańskie 
go soeyalizmu, gotowi są nasi socyaliści tworzyć 
indywidualizmowe cechy. Dla tego istnieje har 
monia pomiędzy radykałem Lyonnais a robo- 
tnikiem Camólihat i hrabią de Mun. Było- 
by jednak upokarzającem pomyśleć, że usiłowa- 
nia całego wieku nad wyzwoleniem pracy obró- 
cióby się miały w. niwecz.* 

Artykuł, z którego eytujemy, ma pewną do- 
niosłość aktualną ze względu na ostatnie wystę- 
pienie dep. Lyonnais w parlamencie francu- 
skim a także ze względu na stosunek żywiołów 
socyalistycznych do koalicyi anti-republikańskiej. 

ak wiadomo, za przykładem innych naro- 
dowości, kler tranenski urządził także wiee ka- 
tolicki, który wystosował adres do papieża. Naj- 
główniejszy ustęp tego adresu brzmi jak nastę- 
puje: „Ażeby stolica papiestwa, która samą swą 
materyslną słabością wyróżnia się od wybujałego 
militaryzmu mocarstw europejskich, mogła swo- 
bodnie przemawiać do swych dzieci i uczynić 
język sprawiedliwości i pokoju przystępnym dla 
ludów, — nie powinna być bezbronng, uwięzio- 
ną i w swej wiekowej rezydencyi codziennie 
wystawioną na obelgi, ale raczej powinna być 
niezależną i powołać zwierzchnią władzę we wła- 
anej siedzibie, powinna być wolną od presyi i 
przymusu któregokolwiek z rządów i któregokol- 
wiek z ludów. Dla tego nie możemy uważać za 
ostateczne i normslne tego położenia, w jakiem 
papiestwo znajduje się od dwudziestu lat i życzy- 
my, aby jakmajrychlej nastąpił ten dzień, kiedy 
cywilizowana Europa powróci duehowemu na- 
czelnikowi katolickiego świata to stanowisko, jar 
kie mu słusznie przynależy”. 


Z Rummii. 

We wtorek odbyło się w Bukareszcie uroczy- 
ste wprowadzenie następey tronu do senatu. 
Królowę powitano entuzyastycznie. Prezydent se- 
natu powitał następcę tronu i powiedział, że en- 
tuzyazm, z jakim powitał go lud, jest dowodem, 
iż kraj życzy sobie uwiecznienia konstytucyjnej 
monarchii. Jeżeli książę wstąpi w ślady króla, 
który jest wzorem monarchów, przejętych swoje- 
mi obowiązkami, tudzież w śl:dy królowej, która 
dzieli losy krsja w dobrych i ciężkich chwilach, 
naówczas może liczyć na przychylność i miłość 
kraju. Następca tronu podziękował po rumuńsku, 
mówiąe, że starać się będzie spełnić wielkie obo- 
waski, które są mu zuane, a przy trudnem tem. 
zadaniu brać sobie będzie wzór z króla i zawsze 
kierować się będzie tylko narodowemi ideami. 
Przemówienie to przyjęto oklaskami. 

W mowie tronowej, którą król tegoż dnia za- 
gail sesyę parlamentu, powiedziano, że sesya z 

owodu robót polnych, potrwa tylko 14 dni. 

eputowani zajmą się tylko budźetem i kilkoma 
projektami uataw finansowych. 
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Rada szkolna krajowa uchwaliła zawiadomić 
dyrekcyę eskół średnich w zachodniej części kraju, 
że sakeńezenie roku szkolnego nastąpić ma w tym 
roku wyjątkowo dnia 29 czerwca. 

Sekoya ekonomiczna na odbytem wczoraj po- 
stedzenia uchwaliła zezwolióć OO. Franciszkanom na 
otoczenie preabiterynm kościoła, od strony placu 
Francisskaństiego i ulicy Brackiej, kanałem krytym, 
celem zapobieżenia zawilgoceniu mnrów z powodu 
sbyż wysokiego obsypania tychże ziemią. Postano- 
wiono sakupió dla zakładu esyszozonia miasta 3 ko- 
nie kosztem 1.200 xłr. Polecono dozorcy ementarza, 
aby w wyjątkowych razach zasłabnięcia lub omdle- 
nia osób towarzyszących odprowadzeniu zwłok na 
cmentarz, zezwala? na wjazd fiakra do wnętrza emen- 
tara W końcu polecono r. m. drowi Leo wypra- 
cowanie ostatecznych wałosków względem parku na 
Błoniach. Wnioski te będą przedetawiose Radzie 
miasta na najbliżarem posiedzeniu, a epracowane BĄ 


smórła w Krakowie dnia 18 b, m. w 21 wiośnie 


NOWA REFORMA 


i ogrodzenia dosięgną sumy 5.000 złr., dalsze zaś 
koszta utrzymania będą wynosić około 2.000 słr. 
rocznie. 

Koncert, zapowiedziany na dzień 31 b. m. w sali 
Towarzystwa strzeleckiego, a urządzany na cześć i 
dochód znakomitego badacza Oskara Kolberga, 
budzi powszechne zainteresowanie. Sądsimy, iż jutro 
bę!siemy mogli podać wiadomość, gdzie zamawiać 
można bilety, na teraz notujemy tylko, iż osoby 
ohcące się upewnić co do zdobycia miejso, najlepiej 
uczyuią zgłaszając się do p. Ksawerego Konopki, 
uliea Gołębia 1. 3. 

Bawi w Krakowie Jan Zacharjasiewicz, znako- 
mity powieściopisarz. 

Z Czytelni akademickiej. Wezoraj odbył się w 
Czytelni akademickiej uroczysty wieczorek ku noz- 
ozeniu reczniey nadania konstytueyi 3 maja. Choć 
spóźniony z powodu wyborów nowego wydziału, 
wieczorek udał się bardzo pięknie przy udziale ozłon- 
ków. Sala zielenią ubrana miłe sprawiała wrażenie. 
Obchód zagaił przewodniczący Czytelni akad, Miśko, 
poczem dalszą część programu wypełnił: odczyt pe- 
len myśli, starannie opracowany przes akad. Kost. 
kiewicza, zastępcę przewodniczącego, o wiekopomnej 
naszej konstztueyl; deklamaova z prawdziwem uczu- 
ciem wypowiedziana przes akad. Wachholsa i Mie- 
rzyśskiego. Część muzykalną dzielnie wykonał „Chór 
akademieki* i akad. Szybalski (na fortepianie) 

Kaeyno powszechne w Krakowie zawiadamia 
pp. człoaków, iż wycieczka na Bielany, która się 
miała odbyó dnia 26 bm., bdłożoną została na d. 
30 bm. 

Ze efer teatralnych. Czytamy w Dzienniku 
Polskim: „P. Głlikson, dyrektor teatra krakowskie- 
go, opuścił onegdaj nasze miasto po kilkudniowym 
pobycie. P. Głlikson, dbały o dobro i rozwój sćeny 
pieczy swej powierzonej, poświęcił czas pobytu swe- 
go we Lwowie na starania około wzmocnienia sił 
personalu krakowskiego. Niestety — inaczej bowiem 
my, Lwowianie , powiedzieć nie możemy — usiło- 
wania te dyrektora teatru krakowskiego nwieńczył 
pomyślny rezultat, gdyż zabierze nam najcenniejsze 
siły maszej sceny. Dla Krakowa zaangażował p. 
Glikson : państwa Żelazowskieh, pannę Pysznik i pp. 
Frenkla i Ruszkowskiego. Kraków może się cie- 
azyó l... lecz co powie Lwów ?... Chyba nie będzie 
wdzięczny tutejszemu przedsiębiorstwn ! 

Dr. Smolka, prezydent Rady państwa, wezoraj 
wieczorem przejechał przez Kraków z Wiednia do 
Lwowa. 

Zmarli. Isabela z Michałowskich Sudymundowicz- 
Czeczelowa, właścicielka dóbr w gubernii kijowskiej, 
wdowa po uczestniku powstania z 1863 r, zabitym 
w walce z Moskwą, zmarła w Krakowie w 58 ro- 
ku życia. Śp. Czeezelowa była właścicielką pamię- 
tnej w dz'ejach ostatniego powstania Sołowijówki, 
w której włościanie uległszy niegodziwym  podszep- 
tom moskiewskich agentów, wymordowali licsną mło- 
dsież polską, gotową walczyć właśnie o wolność u- 
ciśnionego po dziś ludu. Córka jegnego z najraoniej- 
szych i najówiatlejszych obywateli Podola , niegdyś 
kuratora kijowskiego okręgu naukowego, z chrześwi- 
|ańską rezygnacyą zniosła ciosy, któryeh jej los nie 
szczędził, a po ekoufiskowaniu obszernego majątku 


oznych krewnych i grona przyjaciół wywołał azcz6- 
ry żal. 

Józefa Bzyszyłowiozówna, nauczycielka szkoły lu- 
dowej aa Podwaln, córka znanego patryoty i emi- 
granta z r. 1848 á. p. Aleksandra Ssyszyłowicza, 


życia, Przedwczesny zgon jej wywołał powszechny 
żal i szczere współczucie dla rodziny, czego wymo 
wnym dowodem był niezwykle liczny udział publi- 
czności w pogrzebie. 

Z kolei Karola Ludwika. Bilety powrotne, za- 
prowadsone na kolej Karola Ludwika, nie upowa- 
tniały dotychczas do korzystania z pociągów ku- 
ryerskich, oo dla podróżnych z wieloma niedogodno- 
śoiami połączonem było. Aby więa tym niedogodno- 
ściom zapobiedz, zarządziła dyrekcya tejże kolei, ża 
odtąd będzie można używać biletów po- 
wrotnych także do jasdy posiągami 
kuryerskimi, jedaakże tylko z powro- 
te m. 

Za używanie pociągów Kuryerakich uiszczać się 
będzie dopłata, obliczons od całej różnicy między 
biletami zwykłemi dla pociągu kuryerskiego a bile- 
tami powrotnemi. 

Ślub. W kościele św. Mikołaja we Lwowie po- 
błogosławiony szoatał związek małżeński, zawarty 
pomiędzy p. Karolem Bochnigiem, saystantem poezty 
s Krakowa, a panną Heleną Halską, córką Ś. p. 
Władysława i Anieli s Otoekich 

Skład materyałów aptecznych p. Edwarda 
Króutlera przeszedł w tych dniach na własncść p. 
Konstantego SŚmieezka byłego Bptekarsa w Ska- 
winie. 

Ogień kominowy. Wezoraj około godziny wpół 
do drugiej s południa zaalarmowaną została straż 
pożarna automatem z piekarni p. Barucha w Pod- 
górzu, a sarazem wezwaną telefonicznie z magistra- 
tu miasta Podgórza o przybycie z pomocą, z po- 
wodu wybuchu silnego kominowego egnia w jednej 
w pobliżu magistratu położonej realności, Jedno po- 
gotowie pod kierownictwem naczelnika p. Eminowi- 
cza udało się natychmiast na miejsce i zastało sil- 
ny ogień kominowy w piekarni Abrahama Lippe, 
znajdującej się naprzeciw magistratu. Niebezpieozeń- 
stwo było groźne, gdyż wielkie masy sadzy rozpa- 
lonych padając na wysuszony upałami drewniany 
dach, zapaliły tenże w kilku miejscach. Usiłowa- 
niom straży jednak powiodło się powstający ogień 
natychmist stłumić i dalszemu szerzeniu się prze- 
szkodzić Po ściągnięciu kilku par koni, skrapiają= 
eyoh nlice, miało już wyruszyć drugie pogotowie, 
zwrócone jednak zostało z przed koszar s powodu 
depeszy, że niebezpieczeństwo minęło. Prezydent dr. 
Szlachiowski, uwiadomiony telefonem ze strażnicy o 
wybuchu ognia, udał się również na miejsce, otrzy- 
mawszy jednak wiadomość na moście Podgórskim 
o stłumieniu ognia, powrócił do miasta. 

Rada powiatowa chrzanowska na wniosek fisy- 
ka dra Pawlasa ż Chrzanowa przeznaczyłr kwotę 
ałr. 50 na zaknpuo Krowianki, celem szczepienia 
ospy ochronnej u dzieci niesamożnych rodziców. 

Przykład godny naśladowania dla innych Rad po- 
wiatowych z tego powodu, że dotąd było zwycza- 
jem używania samiast krowianki, ospy zbieranej z 
innych dzieci —- eo jak doświadczenie ponczyło przy 
największej przezorności — częstokroć smutne na- 
stępstwa pociągśło. 

Trzebinia, 23 maja. (Korezp. N. Reformy). Dzić 
o godzinie 10%/, w południe wssezął się pożar stra- 
szay w Myślachewiosch około Trzebini i sniszosył 


na podstawie opinii znawców. Polecać będą przyję- 
cie parku na rzecz gminy. Koszta uporządkowania 


ziemskiego osiadła w Galicyi. Zgoń jej wśród H= 


czworo dzieci i jedna kobieta. 
kolei p. Steinkausa uwiadomiony natychmiast wy- 
ruszył z sikawką i służbą kolejową na miejsce po- 
żaru i sam kierował gaszeniem. Również wyruszyli 
z naoselnikiem p. Pachoński poczmistrz i p. Lonoki 
urzędnik tutejszej kolei. Pan starosta z Chrzanowa 
Rogojski uwiadomiony o ogniu, osobiście przybył. 
Po mozolnej pracy udało się o godz. 4 po południu 
ogień stłumić. P. Józef Baranowski, właściciel Trze- 
bini, wysłał całą swą służbę na miejsce pożaru, 
również i furę chleba wysłał dla biednych pogo- 
rzeleów. 

Krynica, 22 maja. (Koresp N. Reformy). Dy- 
rektor tntejszego rządowego zakładu wodolecznicze- 
go dr. Henryk Ebers ogłosił drukiem sprawozdanie 
o ruchu žchorych w tym zakładzie w roku ubie- 
głym. — Zdaje się, iż żaden inny z polskich za- 
kładów lecaniczych tego rodzaju zbliżonemi rezulta- 
tami pochlubió się nie może. Ilość osób leczących 
się wynosiła 676, to jest o 90 więcej jak w roku 
poprzednim. Z tych było mężczyzn 351, kobiet 
324. Wyniki leczenia: wyzdrowiało 390, osi: gnęło 
polepszenie znaczne 195, polepszenie w mniejszym 
stopniu 63, bez skutku 11, przerwało kuraeyę 16. 
Razem 675. Do osizgnięcia tych rezultatów przy- 
czyniają się, obok leczenia hydryatycznego, liczne a 
nader korzystne czynniki znajdujące zastosowanie 
w zakładzie hydropatycznym : cżywczy klimat. zdro- 
we, obfite pożywienie do leczenia poszczególnych 
chorób zastosowane, wygodne mieszkanie w otocze- 
niu zakładu, w punkoie pod względem klimatycz- 
nym najkorzystniejszym w Kryniey — stosunki to- 
warzyskie swobodne i ńie nużące — dalej z leog- 
nivzych środków : wody mineralne miejscowe i obce, 
żentyca, kefir, elektroterapia,' massage, gimnastyka 
eto. W ubiegłym roku opróca lekarza kieruwnika 
dra Henryka Ebersa, ozynnych było w zakładzie 
hydropatycznym dwóch lekarzy asystentów i fachowa 
masseurka. 12 sług kąpielowych mężczyzn i 10 ko- 
biet, 1 dozorca i 1 nadzorczyni. Na bieżący sezon 
skład słnżby lekarskiej pozostaja bez zmiany. Do 
środkow leczniczych zakładu przybywa jeszeze przy- 
rząd do chwilowego zawieszania (nowa metoda prof 
Charcota leczenia niektórych chorób werwowych); 


parowa dla chorych, potrzebującysh tego leozenis w 


elektryczne z prądem stałym; nowe chłodniki Lei- 
tera i pomniejsze przyrządy do masażu i gimna- 
styki. 

W Rymanowie sezon leczniczy otwartym został 
20 bm. 

Z Przemyśla. Tntejsze Towarzystwo dramatyczno 
w sobotę 24 bm. odegra w teatrze letnim na zam- 
ku znakomitą komedyę dra Adama Asnyka p. t 
„Bracia Lerche“. Przedstawienie to będzie set R e m 
z rzędu od czasu założenia Towarzystwa. 

Z Wiednia donoszą, ił w tych dniach cesarz po- 
nownie zwidził pracownię Ajdukiewicza i zakupił 
dla cesarzowej drugą reprodnkcyę portretu arcyks. 
Rndolfa. Cesarz obiecał pozować do konnego por- 
tretu własnego, który Ajdukiewicz wykona, i ze- 
zwolił, aby artysta towarzyszył mu przy tegero- 
cznych manewrach dla studyowania monarchy na 
komiu. Także arcyks, Albrecht zamówił u Ajdukle= 
wieza kopię portretu arcykw. Rudnlia. Dla arcyks 
Stefanit otrzymał artysta zamówienie na takąż ko- 
pię jeszcze dawniej i w tych dniach płótno ma być 
już odesłane. 

Karol Wartenburg, autor granych i u nas „Akio- 
rów dworu*, zmarł w Gera w wieku lat 63. Po- 
mimo pracowitości i niezwykłej płodności pióra, nie 
cieszył się Wartenburg wielkim rozgłosem. Utwory 
powieściowe iego były sztywne i suchas; więcej 
Szczęścia przyniosła mu scena, dramaty Wartenbur- 
ga bowiem greno we wszystkich celniejszych tea- 
trach niemieckich. 

Fałszerstwe kawy. Prof. Stntzer z Bonn podaje 
do wiadomości w „Przeglądzie higienicznym* nowe 
fałszerstwo kawy w ziarnkaoh, które coras większe 
w Niemczech przybiera rozmiary, jakkolwiek pro- 
dukt ten przesnaczony głównie na wywóz zu grani- 
cę. Ziarnka tej rzekomej kawy, jakkolwiek złożone 
s nieazkodliwych najczęściej dla zdrowia substancyj, 
nie z prawdziwą kawą nie mają wspólnego, 3 wy- 
jątkiem kształtu, koloru i gatunkowej oiężkości. 
Upalone, zmielone i wygotowane, łatwo przekonały. 
by o oszustwie, to też sprzedawane zostają jako 
przymieszka do rzeczywistej kawy. Prodnkcya ce- 
tnara tych sztneznych ziarn wraz z użytym mate- 
ryałem, kosz'uje conajwięcej 20 marek. Tak prsy- 
najmniej zapewnia fabryka maszyn i przyrządów, po- 
trzebuych d wyrabiania tych ziarn, reklamując 
swój towar i tachwalając zyski tego przemysłu. 
Dwie takie fabryki „maazyn do wyrabiania 
sstucznej kawy“ istnieją w Kolonii. Maszyna 
Wraz z wszystk emi przyrządami i dokładną iastruk- 
cyą procederu, kosztnje 3.600 marek i wyrabia 
dziennie 10 do 12 cetnarów. Jest to rodzaj prasy, 
w której jak w mennicy wyciskają się ziarnka „ka- 
wy“ z przygotowanego ciasta. 

Ptak-pasterz. W Gujanie i pobliskich krajach 
Ameryki południowej posiadają mieszkańcy niezna- 
nego uam. ptaka domowego, który im oddaje ueługi 
podobne do tych, jak u nas — pies owezarski Ptak 
ten, wielkości dużej kury, ale z szyją wydłużoną i 
na dość wysokich cienkich nogach, kształtem przy- 
pomine nieco dropia, pióra ma czarne, z wyjątkiem 
piersi o stalowo-niebieskier ubarwisaiu, przecho- 
dzącem w żółto-złotawy metaliczny pebłysk. Jest to 
tak zwany Gruchacz Agami, Psophia crepitans. 
Oswaja on się s wielką łatwością i przywiązuje do 
swego pana, strzegąc gorliwie jego własności jak 
pies; kur, kaczek, owiec itp. pilnuje na paatwisku 
i nie dozwala im się rozpierzchać, lub oddalać sa 
daleko. Z szaloną odwagą odpiera każdego napa- 
stnika, rżncając Się z głośnym krzykiem na niego i 
kaleeząc silnym dzióbem i astremi szponami. Jak 
pies z kotem, tak on z obydwoma żyje w niezgo- 
dzie i nie znosi, aby pan jego które z tych swie- 
regt pogłaskał. Aklimatyzacyjne towarzystwa ame- 
rykańskie czynią oddawna próby, ozyby pożyteczny 
ten ptak nie dał się przyswoić w innych krajach; 
skutek dotąd zawodził. obeonie donosi Globe z St 
Louia o pomyślniejszym rezultacie ustłłowań. 

Nowy baroskop. Meteorolog belgijski p Dordu 
podaje w jednem z piam przyrodniczych ciekawą 
wiadomość o odkryciu prostego pastucha z okolicy 
Bouillon, które jeśli się okaże prawdztwem, nie bę- 
dzie bez znaczenia dla rolników. Wzywa on wszy- 
stkich do ezynienia dokładnych spostrzeżeń w tym 
względzie. Otóż pastuch ten zauważył, że pewne 
drzewo na skraju lasu, widziane z daleka, czasem 
mu się wydawało zielonem, a czasem białem, i że 
gdy było biało, to na pewno deszczu mógł dnia 
tego oczekiwać. Drzewo to dorasta ośmiu metrów 


25 domów. Co zaś najstraszniejsze, zginęło w ogniu 
Tutejszy naczelnik 


ergostat dra Gaertnera; przenośna (składana) szafka 


domu (pomysłu dra Ebers ); dwie nowe bsterye 


'różnemi kła mat 
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wysokości, liście ma zwierzchu zielone, se spodu 
białe i wołochate, które przy zbliżającym się de- 
Szozu zmieniają zapewne położenie, Jestto rodzaj gło- 
gu szerckolistnego , zwany przea botaników Orato- 
gus latifolia, ma białe kiście kwiatów, pachnące 
przyjemnie, owoae barwy ceglastej i stąć się może 
ozdobą kałdego ogrodu. Wystarać się o nie nie tru- 
dno, a przekonać się warto. 


Ze Stewarzyszeń. 

== Walne zgromadzenie członków eddziała Tow. 
pedagogicznego gorliekiego odbyło się dnia 10 bm. 
w Gorlicach w obecności 28 osłonków, pod prse- 
wodnietwem p. Seweryna Udzieli, inspektora sakol- 
nego. 

Panna Kazimira Stępień , nauczycielka s Gorlic, 
przeprowadziła lekcyę praktyczną s nauki rysunków 
z uczennicami klany V. W otwartej dyskasył nad 
lekcyą zabierali głos pp. Chmiel, Kosiba, Skwar- 
czowski, Tyda, Okoński ; treścią dyskusy!i była me- 
tola, postawa ciała, trzymanie rąk, palców, zeszy- 
tu, ołówka, przy rysowaniu. Po lekeyi odczytał p. 
Karol Skwarczowski protokół z poprzedniega posie- 
dzenia i sprawozdanie z całorocznej ozynności sa- 
rrądn, a panna Winkler ze stanu kasy, poesem na- 
stąpił odczyt p. Ryndaka, nauczyciela ze Słaszków- 
ki, na temat: „Uzasadnienie potrzeby analizy i syn- 
tezy w nanoe i objaśnienia zastosowania tychże przy 
różnych przedmiotach naukowych”. Zgromadzenie 
przyjęło z zadowoleniem pomienieny odosyt do wia- 
domości. 

Wreszcie nastąpiły wybory de wydsiału na rok 
1889/90. Przewodniozącym wybrano p. Seweryna 
Udzielę, inspektora szkół; zastępcą p. Wojciecha 
Biechońskiego , burmistrza miasta Gorlie; skarbni- 
kiem pannę Józefą Winkler; vekretarzem p. Karola 
Skwarczowskiego; wydsiąłowymi pp.: Chmiela, Ko- 
sibę i Dobrowolskiego. Do komiayt lustracyjnej pp.: 
Józefe Chmiela i Stanisława Kochańskiege. Delega- 
tem zaś na walny zjazd, mający się odbyć w lipou 
b. r. w Złoozowie, p. St. Dobrowolskiege, który, so 
względu na szczupłe zapasy kasowe Towarsystwa, 
zrzekł się zwrotu kosztów podróży. 

Przy końcu posiedzenia imieniem ugremadzenych 
p. A. Fyda złożył serdeczae podziękowanie preawo- 
dniczącemu za bespłatne obdzielenie nanczycieli bre- 
szurką pod tyt. „Z miłości dla kraju“, tudzieś sa 
niestrudzoną pracę podesas kierawniotwa obradami 
na posiedzeniach Towarzystwa. 


Mianowania. Cesarz nadał systemisowanę przy 
galicyjskiej krajowej dyrekeyi skarbu posadę starszego. rad- 
ay skarbowego, a zarazem posadę ref salinarnego, 
naczelnikowi zarządn salin w Wieliczce, Maurysamu Po- 
stelowi, a opróżnieną w ten sposób posadę naesęlnika 
zarządz) salin, radcy górniczemu, Sylweremn Śzisska. 

Minister spraw wewnętrznych zamianował rewidenta 
rachunkowego Ignacego Kępińskiego, radcą rachunkowym 
w departamencie rachunkowym galicyjskiego namiestnictwa. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego nau- 
ozyeiela Franciszka Synowca w Świlczy, stałyni naqgczy- 
cielem szkoły etatowej w Swilczy. 


Zapiski policyjne. Dnia wezorajezago utonęla 
para koni, którą pławił parobek na prawej stronie Wisży 
Przy pzy A y 

U jednego x tutejszych obywateli jął obowiązek 
służbowy a Tabor iais nie carowi, a. 
piero co wyszedł z kryminały, poc pełnić wiąski 
słażbowe ku zupełnemu zadowoleniu chiębodawey. Tym- 
egasem, jak się okazało dnia wozorajszego, Kazimierz Ta- 
bor przewąchał wszystkie zamki, a nawet deby? się do 
kasy werihaimowskiaj, i skradł z niej znaczuę kwetę pie- 

Tabor uwięziony ratuje awoją aytancyy w areszcie 


Repertear teatru krakowskitgo. 


W sobotę 25 maja: Po rar pierwszy : „Sya 
Koralii*, komedya w å aktach przes A. Delpit. 


Z Poznania, 


Otrzymujemy następujące pismo : 
„Szanowna Redakcyo I 
„W sprawie rozdzielenia wsparć przez tutejszy 
komitet ratunkowy dia powodzian, wysłaliśmy do 
redakcyi Czasu WA 
iadczemie 


„W jednym s ostatnich numerów Cwasu spajdo- 
wa.a się korespoadeneyn 8 Poznania, w której dsia- 
łalność organów powołanych do zajęcia się lożem 
powodzian, a więc komitetu ratunkowego dla powe- 
dzian miasta Poznania, poddaną została ostrej a 
nieuzasadnionej krytyce; korespondent zarzucił mia- 
nowicie komitetowi stronniczość w rozdzielsnin wsparć 
na korzyść powodzian niemieckiej narodowości i pro- 
wadzenie propagaudy na Fztez protestantyzmu przy 
rozdzieianiu wsparoia. 

„Jako członkowie narodowości polskiej komitetu 
ratnnkowego nważamy za swój obowiązek eświad- 
czyć publicznie, że serznt zrobiony członkom paro- 
dowości niemieckiej komitetu ratunkowego jest zu- 
pełnie nieuzasadniony, że o atronniezości na korzyść 
Niemców w łonie komitetu mowy nie ma, że wsglę- 
dy narodowe lub religijne żadnego nie miją wpły- 
wu na rozdzielanie wsparó, że wreszcie o propa- 
gandzia na rzecz protestantyzmu nie nam nio wia- 
domo. Korespondent niesumiennio i lekkomyślnie go- 
bie postąpił, wysyłając pedobaą korespondencyę w 
świat, nie zaazkodziła bowiem ona tyle komitetewi, 
który Ba podobne eluknbraeye nie zważa, ale tylko 
biedaym powodzianom, Ofiarność publiczna bowiem 
znacznie może zostać osłabioną, gdy ofiarodawcy 
powezmą przeświadczenie, że wsparcia niesprawie- 
dliwie, s krzywdą powodzian polskiej narodowości 
bywają rozdawane. 

„W interesie więe tylko tych powodzian niniejsze 
oświadczenie wystosować za swój obowiązek uważa- 
liśmy. Pozwalamy sobie rówaoczośnie zwrócić uwa- 
gg szanownej Redakcyi ma to, że przed umiesscze- 
niem w mowie będącej koruspondeneyi Msanewaa 
Redakcya x łatwością u każdego 8 niżej podpisa- 
nych mogłaby była się dowiedzieć, o ile owa ko- 
respondeneya zgadza się z prawdą. 

Poznań, 10 maja 1889. 

Dr. Fr. Chłapowski, lekarz praktyczny. Hr. Ben- 
selstjerna-Engesirőöm. Wł. Jersykiewics, osłonek 
representacyi miejskiej. Rados zdrowia dr. Oèowi- 
cki, członek magistratu Adam Woliński, adwokat. 
Wróblewski, nauczyciel przy zakładzie głucho-nie- 
mych.* 

Redak iki Osasu odmówiła nam nmioszosenia na- 
szego oáwiadosenia w swem piśmie. Upraszamy więe 
szanowną Redakcyę, by naszą odeżwę w swem pi- 
śmie umieścić była łaskawą. 

Pozuań, dnia 20 maja 1889. 

Podpisy jak wyżej. 

O —— | ooo 


« teraz porównamy strony pojedyncze dawnej Polski, 


_tniem słowem w przedmiocie przes niego poruszo 


“Piusa IX, jakote4 odezwy arcybiskupów warszaw- 
* skich i ich zastępców podosas rnohu narodowego, 


“Starają się w swych dziełach rozszerzać zasady na- 


4 _Nr. 119. 


Wiadomości nankon, literackie i artystyczne. 


a”, Kompozycye konkursowe „Lutni“. Na 49 na- 
desłanych chórów męskich i mięszanych, z akompa- 
niamentem i bez akompaniamentu, wybrauo 12 do 
odśpiewania na publicznym koncercie, ażeby i pu- 
bliczność niejaki głos miała. Konkurs ten „Lutni“ 
można nważać jako nader szozęśliwy, gdyż wiele 
pięknych utworów przysporzył literaturze muzycznej. 
Chociaż nagrodzono dwa utwory, a odszezególniono 
sześć, mimo tego niejeden dobry ntwór uszejł uwagi 
sędziów przy tak wielkiej liczbie. Sędziowie nawet 
mogliby niejeden jeszcze utwór odezczególnić, jak 
np. p. t. „Sen nocy letniej", odsnaczający się áli- 
czną melodyą i zdradzający rękę wytrawnego mu- 
zyka; lecz nie chcieli widać tyle utworów odszcze- 
gólniać. Ponieważ co do utworów nagrodzonych i 
chłubną wzmianką zaszozyconych różne były zdania, 
możemy zatem, zebrawszy różne głosy i nasz do- 
rzucić. I tak, co do pierwszej kompozycyi nagro- 
dzonej „Pieśniarz* L. Dietza, niepodzielne były 
zdania, że ten utwór, znamionujący rękę mistrza, 
godzien był pierwszej nagrody. Co do drugiej kom- 
pozycji nagrodzonej „Pieśń cyganów* MaBzyń- 
skiego, bardzo różne były zdania i publiczność 
przyjęła ten wyrok s niechęcią; konstatujemy, że 
więcej potem dało się ałyszeć zdań niechętnych, 
gdyż motywa utworu mało były znaczące. 

Z wyszczególnionych preo znalazłoby się godniej- 
sse nagrody. (o dò „Krakowiaka* M. Bierqao- 
kiego, ten dość się podobał, miał bowiem wiele za- 
cięcia i znać było rutynowanego muzyka, choć wię- 
cej tu snać było pracy niż talentu. Bajka „Nos I 
tabakiera* PP. Maszyńskiego a Warszawy był to 
tart kontrapunkeyjny, lecz wyborny i pełen orygi- 
aalności. „Pieśń* Wł. Bogdańskiego ze Lwowa bar- 
dzo okłnskiwano i grzoiotem oklasków przyjęto, a 
owacyom nie było końca, gdy się potem dowiedzia- 
no, że to utwór lwowskiego imnzyka ulubionego. 
Tu nieco było przesady. „Wiatr L. Hertza z 
Warezawy dobrze naśladował walkę żywiołów i 
pełne żałości poświsty wiatru. Znać tu było wpra- 
wną rękę rutynowanego muzyka, jak i wspaniały 
„Polonez* A. Mónchheimera, pełen posuwisto- 
ści staropolskiej 1 miejsc pięknych i oryginalnych, 
dowodził również ręki wprawnej, Utwór ten godniej- 
szy był nagrody, niżeli „Pieśń cyganów“. Nareszcie 
ztwzozyceno jeszeze odszczezólnieniem prześliczną i 
oryginałną melodyą odznaczającą się pieśń ruską 
„Try ówitki* K. Krotochwili ze Stanisławowa, 
dowodzącą prawdziwego talento kompozytora. Jeżeli 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie przemysłu tkackiego. 


Towarzystwo krajowe dla handlu i przemysłn 
we Lwowie wydało następującą o djez wę: 

Towarzystwo to istnieje rok trzeci. Ma ono na 
celu podniesienie rodzimego handlu i przemysłu, 
a zajęło się w pierwszym rzędzie wyrobami tka- 
ekiemi, przedstawiającemi w kraju naszym jedną 
z najważniejszych gałęzi przemysłu. 

Przemysł tkacki u nas, w czasach ostatnich 
moeno podupadł, skutkiem braku należytej or- 
ganizacyi i wyzysku niesumiennych spekulantów. 
Przemysł ten ma naturalną racyę bytu w Gali 
eyi, gdzie mieszka około 30 tysięcy tkaczy, mię- 
dzy którymi jest wielu zdolnych wyrabiać nawet 
najdelikatniejsze towary. 

Towarzystwo krajowe dla handlu i przemysłu, 
zatrudniając w sposób odpowiedni dotąd około 
300 tkaczy, osięga już pokaźne rezultaty, zape- 
wniające mu egzysteneyę, a Sprawie tkackiego 
u nas przemysłu oddaje szczególnie niepomierne 
usługi. 

Towarzystwo ma we Lwowie, przy ulicy Aka- 
demickiej 1. 8, swój sklep, w którym są sprze- 
dawane wyłącznia krajowe wyroby doborowej ja- 
kości, a głównie tkackie własnej produkeyi; da- 
lej zaś wyroby pończoszkowe, koronkowe i inne 
t. p. Towarzystwo, w miarę zwiększania się środ- 
ków, ma działalność swą odpowiednio rozszerzać. 

Towarzystwo liczy w obecnej chwili 156 człon- 
ków. Członkiem Towarzystwa zostać można, de- 
klarując się złożyć w niem na udział przynajmniej 
50 złr., którą to kwotę wolno jest wypłacić 
częściowo. Odpowiedzialność zaś członków jest o- 
graniczona i to tylko jednokrotna, czyli najniż- 
sza, jaka być może według ustawy z dnia 9 
kwietnia 1873 roku, na której Towarzystwo się 
opiera. Straty zresztą w niem są niedopuszczal- 
ne wobec odnośnych przepisów statutu, tudzież 
oględnej gospodarki dyrekcyi Towarzystwa, pro- 
wadzonej przy współdziałaniu i pod kontrolą je- 
go Rady zawiadowsczej i wydziału sprawdzające- 
go. Należenie do Towarzystwa jest więc korzy- 
stnem bezpośrednio pod względem materyalnym, 
przynosi bowiem dobre oprocentowanie złożonych 
w niem pieniędzy, a prócz tego każdy członek 
przy kupnie towarów Towarzystwa otrzymuje 5 
pre. rabatu. 

Dotychezasowy pomyślny rozwój Towarzystwa 


z których nadesłano utwory, to na Warszawę wy- 
padają trzy odszozególnione, na Lwów zaś jeden, co 
tem można wytłómaczyć, że rutynowani muzycy na- 
leżeli do jury, jednak Przemyśl i Stanisławów sto- 
sunkowo więcej pokazały talentn, gdyż w pierw- 
szem mieście utwór tamtejszego muzyka pierwszą 
otrzymał nagrodę, ze Stanisławowa zaś dwóch kom- 
posytorów utwory zostały zaszczycone odszozególnie- 
niem. Prócz dwóch nowych talentów Bogdań- 
skiego i Krotochwili, wszyscy inni kompo- 
zytorowie dobrze są znani oddawna publiczności. 
Pierwszy ten konkurs „Lntni* piękne wyniósł re- 
zultaty i przysporzył kilka rzeczywistą wartość ma- 
jących utworów muzyce naszej. 

+”, Buszczyński Stefan. Obrona spotwa- 
rzokego narodu. Zeszyt I. Walka bezbronnego naro- 
du. Kraków 1888. Zeszyt II. Rozbiór krytyczny hi- 
storycznej szkoły krakowskiej. Kraków 1889. 

Mamy przed sobą nie dwa zeszyty, lecz dwa špo- 
re tomy, nakreślone ręką znanego publicysty - histo- 
ryka p. Buszczyńskiego. Zajmują się one, jak już s 
tytułu poznać łatwo, odparciem potwsrzy, rzucanych 
na naród polski. Myśl ałnżenia poczciwej sprawie, 
zagrzana Żarliwym patryctysmem, skłoniła autora do 
obszernych sttdyów nad epoką powstania stycznio- 
wego i de polemikis tymi, którzy ostatni ruch na- 
rodowy starali się potępić i zohydzić. 

P. Buszczyński przedsięwziął w pierwszym tomie 
pbronić duchowieństwo polszie przed zarzutem rewo- 
locyjnych i z zasadami wiary katolickiej niezgodnych 
knowań. Materyały, zebrane przez księży wygnań- 
ców na emigracyi, przemowy i encykliki papieża 


lansu za rok nbiegły. 

Stan czynny: gotówka w kasie złr. 3234-44, 
koszta założenia i organizacyi 1382:66, wartość 
ruchomości 629-38, ulokowany zapas gotówki 
219-84, odsetki należne i nadpłacone 35'42, nad- 
|ptĆ koszta administracyi (lokal) 127-50, za- 
iczka na wydatki produkcyi tkacekiej 11045, za- 
liezki tkaczom na robotę 14951, w narzędziach 
tkackich 143:61, zapas próbek, ksiąg i różnych 
druków 439'44, zadatek dany na towar 800, 
wartość towarów 8.900:55, razem  13.672:80; 
stan bierny: fundusz zapasowy 4538-01, fun- 
dusz na wydatki nadzwyczajne 85-66, udziały 
wpłacone członków 8.000:85, wkładki na pro- 
cent w rachunku bieżącym 1.09052, należna 
prowizya handlowa 8:51, weksle w  obięgu 
2.297:84, zysk z 1888 roku 78741, razem 
12.672:80. 

Dywidenda od udziałów członków, za rok 1888, 
wypłacona została w stosunku S$ pre. 

Kapitał obrotowy Towarzystwa od początkn 
bieżącego roku znacznie się powiększył, a to 
głównie wpłatami członków, bądź to na udziały, 
jakie obecnie przenoszą już 10.0600 złr., bądź 
też jako wkładki na procent, od których płaci 
Towarzystwo 5 % rocznie, z półroczną kepita- 
lizacyą. Dalej podniósł się kapitał obrotowy To- 
warzystwa udzielaniem mu przez Wysoki Wy- 
dział krajowy pożyczki w kwocie 3.000 złr.. na 
3 4%, do spłacenia w 5 latach. Taki wzroat ka- 
pitu obrotowego świadczy najwymowniej, że 
Towarzystwo cieszy Bię odpowiedniem zaufa- 
niem. 

Jeżeli zatem początkowa działalność Towarzy- 
stwa, przy zbyt skromnych stosunkowo środkach 
i zatrudnieniu, dopiero około 300 tkaczy, taki da- 
je wynik, to gdyby zorganizowaną należycie zo- 
stała praca przynajmniej połowy wszystkich 80 
tysięcy tkaczy, w Galicyi zamieszkałych, byłyby 
z tego z pewnością rezultaty olbrzymie. 

Otóż aby takie zadanie, jakie Towarzystwo so- 
bie wytknęło, w całej pełni wykonywać mogło z 
widocznym dla kraju poźytkiem, musi mieć ezłon- 
ków tysiące. Wierzymy też, iż dojdzie ono do 
tego wkrótce, a to tea łatwiej, skoro oparte jest 
ua zupełnie realnym interesie. 

Wzywamy więc uprzejmie wszystkich ludzi 
prawdziwie życzliwych sprawie przez Towarzystwo 
krajowa dla handlu i przemysłu podjętej, tudzież 
wszelkie osoby zbiorowe, jak Rady powiatowe, 
Rady gminne, różne korporacye i instytucye, do 
przystąpienia na członków tegoż Towarzystwa. 
Obrało ono tę praktyczną drogę. że nie tworzy 
jakiegoś nowego przemysłu, lecz najprzód rozwi- 
ja i odpowiednio organizuje potężne zawiązki ta- 


stanowiły podstawę dla badań autora. Nie usiłnjąc 
stworzyć jędnolitego obrazu działalności duchowień- 
stwa polskiego, zachowując ton polemiczny. dopiął 
p. B. o tyle zamierzonego celu, że przedstawił rzecz 
w należytem świetle i sprowadził do właściwej mia- 
ry zarzuty moskiewskiej dyplomacyi, jakoteż stron- 
nietwa reskcyjnego, które przy rozmaitych sposobno- 
ściach dobrą sławę duchowieństwa polskiego szar- 
pało. Trafnem jest pomiędzy innemi porównanie ar- 
cybiskapa Przyłuskiego z arcyb Ledóchowskim, cho- 
ciał szkoda wielka, że autor ograniczył się tylko 
do przytoczenia ustępów z listów pasterskich obu 
prałatów. Akta te ną tak ważne, że wypadało je w 
całości przytoczyć, aby uniknąć zarzutu pobieżnego 
i tendencyjnego traktowania przedmiotu. 

Rzecz o Zmartwychwstańcach, naszkicowane zlek- 
ka, nie jest wprawdzie wyczerpującą , ale daje wy- 
jaśnienie pożądane dla tych, którzy sprawy tej wcale 
mie znają. 

Ogólnie powiedzieć musimy, że jakkolwiek praca 
p. B., przy obecnem stanie śródeł , nie jest osta- 


nym, to jeot zawsze ciekawem i ważnem źródłem 
informacyjnem dla młodszego pokolenia , znającego 
zaledwie z tradycyi rok 1869. 

Caly. drugi tom pracy p. B. zajmuje polemika z 
Szujskim, Walewskim, Smolką i Bobrzyńskim. 

Antor stara się wykazać bezpodstawność sądów 
historycznych t. zw. krakowskiej szkoły, staje w 
obronie Lelewela i jego zapatrywań i potępia sta- 
nowcze dążuości „krakowskich“ historyków, którzy 
„pod pozorem zamiłowania porządku społecznego, 


Kraków, dnia 23/5. 
(Bez bieżącego kaponu.) 
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najlepiej przedstawiają następujące cyfry jego bi- Sł 


NOWA REFORMA. 


kiej gałęzi przemysłowej, w której od wieków 
kraj nasz celował. 

Dotychczasowy rezultat usiłowań Towarzystwa 
jest znaczny. Przy dalszym więc pomyślnym 
jego rozwoju, a tem samem rozłożeniu kosztów 
administracyjnych na większy obrót, zajmie ono 
poważne stanowisko w pracy około ekonomicznego 
podniesienia naszego kraju. 

W celu przystąpienia do Towarzystwa należy 
się zgłosić osobiście lub pisemnie do dyrekcyi 
tegoż, urzędującej we Lwowie, przy ulicy Aka- 
demickiej |. 8 (naprzeciw kasyna mieszczań- 
skiego). 

Lwów, dnia 15 maja 1889 roku. 

Rada zawiadowcza „Towarzystwa krajowego 
dla handlu i przemysłu*. 

Prezes : Zastępca prezesa : 

Stan. Sscsepanotoski. Ludwik Baldwin Ramult. 
Sekretarz : Zastępca sekretarza : 
Jam Grzybiński. Dr. Jósef Piątkowski. 

Ozłonkowie: Józef Czernicki, Jan Jordan, 
Jan Knauer, Bolesław Mikuliński, Kazimierz Ostoia 
Ostaszewski, dr. Tadeusz Rutowski, Albin So- 
lecki. 


Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu marcu r. 
1889 ogółem było w ruchu 163 browarów galicyj- 
skich, w których wywarzone 68.039 hektolitrów 
piwa. Najwięcej browarów, bo 23, było w ruchu w 
powiecie rzeszowskim gdzie wywarzono 4.784 hekt. 
piwa, następnie w powiecie brodzkim 22 (6.220 
hekt.), w tarnopolskim 17 (5352 hekt.), w prze- 
myskim 17 (4.953 hekt.), w stanisławowskim 12 
(4.438 hekt.), w” nowosądeckim 12 (3.882 hekt.), 
w krakowskim 11 (7.512 hekt.), w sanockim i0 
(8.057 hekt.), w lwowskim 9 (3.070 l ekt.), w tar- 
nowskim 9 (10.199 hekt.), w samborskim 8 (2.714 
hekt.), w mieście Lwowie 5 (7.200 hekt ), w po- 
wiecie skarbowym kołomyjskim 4 (1.892 hekt.), w 
mieście Krakowie 4 (3.766 hektolitrów piwa wy- 
warzono). 


Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków. 21 maja. 
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Targ nierogacizny. Wiedeń, 21 maja. Na 


dzisiejszy targ doutawiono 5892 sztuk nierogacizny. Pła- j 


Gono: za towar wyborowy ciężki po 421/—437/, ot., wyjąt- 
kowo — ct., za średni po 38—42 ot, za lekki po 32 
do 37 ct., wreszcie za prosiaki po 36—44 ot. za klgr. 
żywej wagi bez podatku konsumeyjnego. 


"Spostrzeżenia moteorelogiczne 
(podług Obsorwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 23 maja. 


wózoraj | dziś dziś 
10 w. |g. 6 rano|g. 2 pop 
- Ciśnienie pewietrza sg 
(zred. do 09) 746,9mm|747,3mm|745,8 am 
Temperatura „| SEE 


w stopniach Celsiusza +15%0 | 129,4 | 4339,1 


Kierunek i moe wiatru ENE1 


(0 == olsza, 10 burza) w S. 
Wilgotność względna urzę lk 
(w odsetkach) 649,3 | 749, | 369, 
Stau nieba 0 i x p 


Q===pog.; 10 zup. pochm. 


Uwagi: Barometr bez znacznej zmiany przy 
lekkich i suchych wsehodnich wiatrach, oraz pię- 
knej pogodzie. Dałszy stan nieba pozostanie prze- 
ważnie pogodny, ch wilami pochmurno. 


EEE M EEE TEAM EE 
Telegramy „Nowej Reformy: 


Lwów, 23 maja. Zjazd delegatów zajął się 
wyborem pięciu członków do centralnego komi- 
tetu przedwyborczego; mianowicie wybrani zo- 
stali pp: Skałkowski, Gniewosz, Stani- 
sław Golejewski, Antoni Niezabitowski, 
Władysław Koziebrodzki. Nie uwzględnio- 
no zatem, ku ogólnemu zgorszeniu, żadnego kan- 
dydata miejskiego. P. Goldmann podniósł to w 
swojem przemówieniu, poczem przeczytał program 
komitetu misst. Hr. Dzieduszyeki Wojciech 
zabrawszy głos zaznaczył, że program jest sym- 
patyczny, lecz nie uważał za niewłaściwe, że 
żywioł miejski mie zozstał uwzględniony przy 
wyberach dzisiejszych do' komitetu centralnego, 
gdyż kwestyę tę niemal pominął milczeniem. 


płacą [żądają 
Warszawa, dnia 22/5. 
(Bez bieżącego kuponu.) 
5e/, Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100] — 98 25 
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5o s on „ HEm.,„, „ 100] 96 —] 96 50 
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Sho n » » IVEm, a T s” 95 50 


Wiedeń, dnia 23/5. 


Lwów, 23 maja. Komitęt centralny uzupełniony 


wybranymi delegatami, kooptował następnie z| -- 


prozydyum komitetu miast pp. Michalskie 
go, Goldmanna i Ostaszewskiego-Ba- 
rańskiego, aprócz nieh Liberata Zajączko- 
wskiego i Ettingera. | 

Następnie wybrano komisyę do zreform o- 
wania regulaminu dla centralnego komitetu 
przedwyborczego. W skład tej komisyi weszli 
pp: hr. Wojci-ch Dzieduszycki, Skałko- 
waski, Borowski, książę Jerzy UCzarto.ry- 
ski, Ostaszewski-Barański, hr. Włady- 
sław Koziebrodzki i Staniaław Polanow- 
ski. 

Wreszcie zabierali głos delegaci miast. 

Dublany. 23 maja. Profesor Zygmunt Ka- 
ha ne zastrzelił się dzisiaj. 

Wiedeń, 23 maja. Hr. Taaffe podobno polecił 
Badeniemu, aby nie przeszkadzał akeyi wybor- 
czej Rusinów. 

Wiedeń, 23 maja. Dwa tylne wagony pociągu, 
w którym cesarzowa z arcyksiężną Waleryą je- 
chały z Wiesbadena, wykołeiły się pod 
Frankfurtem. Dwór znajdował się w trzecim 
wagonie. Wszyscy pozostali nieuszkodzeni. Pociąg 
spóźnił się skutkiem tego o dwie godziny. 

Wiedoń, 23 maja. Cesarzowa, arcyks. Walerya 
i arcyks. Franciszek Salwator przybyli do Lainz, 
gdzie oczekiwał ha nich cesarz. Cesarzowa wy- 
gląda doskonale. 


Berno, 23 maja. Robotnicy w fabrykach su-, 


kna zapowiedzieli zmowę na jutro. 

Berlin, 23 maja Podczas wczorajszego obiadu 
galowego na cześć króla Humberta wniósł cesarz 
Wilhelm toast na pomyślność armii włoskiej i 
niezmienną wierność jej dla domu Sabaudzkiego. 
Król Humbert wniósł toast na cześć armii 
niemieckiej i państwa niemieckiego. 

Berlin, 23 maja. W Dortmund podjęli ro- 
botnicy prace ha nowo; w Głelsenkirchen zmowa 
trwa dalej. e 

Drezno, 23 maja. W Zwiekau strejkuje je- 
szcze 4 tysiące robotników. 

Wrocław, 23 maja. Zmowa w górnym Śląsku 
zwiększa się; nowe wojska przybywają dls utrzy- 


| mania porządku. 


Liege, 23 maja. Zmowa robotników w Mari- 
haye przybiera coraz większe rozmiary. 

Petersburg. 23 maja: Mówią. że W. ks.. K on- 
stantyn, ma powrócić do łaski u cara i po- 


|zormie objąć stanowisko generał admirała floty 


rosyjskiej. s 
„Rzym, 23 maja. Jutro odbędzie się tajne po- 
siedzenie konsystorza, na którem mianowani bę- 
dą nowi kardynałowie. 

Rzym, 23 maja. Zmowa robotników rolniczych 
w okręgu Medyolanu ustaje, choć część robotni- 
ków ociąga się z podjęciem robót. 


Kursa telegraficzne. 
BTagtozanie wiedaidwizLeoj 


Kraków 24 Maja. 1889. 


E LIA aan 


NADESŁANE...» 


Cada ania 1 maja 
objąłem kierownictwo 


Zakładu zdrojowo-kąpielowego 
w Truskawou. . 


997 6-7 Dyrektor Zakładu ** 
Dr. Bolesław Lutestański. 


NADESŁANE 


| Wszech nauk lekarskich 
Dr. Kazimierz Piątkiewicz 
b. operator kliniki ehirurgisznej Prof. Mik uli- 
czai Rydygota w Krakowie i kliniki cho- 
rób kobiecych radey dworu Prof. Breisky'ego 
w Wiedniu  * 

ordynować będzie w tegorocznym šezotie 

w” EŁa bo e. 1241 2-4 


NADESŁANE. re 
Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarzedentysta 


|ukończywswy w Berlinie specyałńe siudya ża- 
mieszkał w Krakowie w Rynku gówsim Nr. 7, 
tuż obok Szarej kamienicy. 
Ordynuje codziennie od godz. 10 dó ł przedpo- 
ładniem i od 8 do 6 popołudniu. * 
Wssystkie operacye na żądanie beśboleśnie. 
C (010 4-1) 


NADESŁANE. 


| Dr. F. M. Głuchowski 
b. elew Kliniki wewnętrznej prof. Korczyńskiego, 
b. lekarz praktykujący sspitała dla dzieci prof. 
Jakubowskiego i ns oddziale chirurgicznym prof. 
Obalińskiego — ordynuje „jako lekarz zakładowy 
WT RABOH. | 
Sezon od 1 czerwea do Í października. 
+ .4(02%6 2-5) 


„NADESŁANE. sa 


ATENTE R 


rabia inżynier [f 
(Michalecki i Ska.) Wiek I; Stefa: płata 8. 
Wydawca ilustr. anat. węgier. dzienbika Paten- 
tów (Pafent-Blatt.). (452 16-26) 
Około [1.000 patentów uzyskana. ` 


dnia 28 maja 1889 seS i | | 
ałr. | ot. || s ce 

Zjednoczony dług w papierach Q, 86 | 10 || znskomi miecz lece p. In. SOL. p FO 
Zjednoczony dług w srebrze . . 86 | 80 | | Berlinie, dr. Thompson w Paryżu i prof. dr. Mia o sini 
Austryacka renta złota . . . . 109 | 36 a dys? kk z . R ne a kary > 1 rada 

50/, sustryseka renia (marcowa) . 1004 75 Uwis nyy kł gazu SADEK 
Akcya banku snstro-węgierskiego O. 910 | — | |sawajsorskich A. Brandta w St. Galien (Sawajosrydje któ. 
Akcye kredytowe  . . . . . .|808| 55 ||ryeh we wszystkich lepszych aptekach w psdełkach po 
Londyn pe EAT ; 118] — n 1n Nr 5 aow han życia dostać nz. Line 
— eba si wodow ónkureni s 
Srebro . . . o. - 2 2: — | — | | wyobodnącym od fabrykat. pigalok, łe tądsk a ak: 
20-to frankówki ZA sztukę . . 8 |373/,] | skiem A. Brandt, które na każdom pudełku wyrażałe osy- 
Dukaty austryackie . . . . . . 5) 60 a można. Trei ing jeg! npíligwania bes waztodei. 
iemi © no olej igałki i zyst- 
Banknoty Oy emid, za LO „m, | 67,170, [| ar epayi Wro 20 20 U al towa 
a sa Ar Pok SORKI stone re w'Ta = 
2 en 0 omu zamawiającemu za 2 
Odpowiedzialny. Redaktor : LETIN Eo wez poogtowyoh ngajen ao 


1adeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłano“ nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialność! za nią 


nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bó- 
lesnego reumatysmu w krzyżśch, w członkach i sta- 
wach, pedagry — nacierania Molla wódką francu- 
ską Í solą wywierają zbawienny skutek. Cena fla- 


szki 90 ot. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekart i o. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlach na prowineyi, 
żądać wyrażnie preparatów Molla z marką 0- 
chronną i podpisem. fiłówne składy w Galicyi 
znajdują się u firra podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru n. ostatniej stronnicy, (1184) 


. ind. Galicyi . 

. ind. Bnkow. . 

„ind. Siedm. . >: 
ind. Węgier . . 


Listy zastawne. 
4:|4%/, Boden-Credit allgem. óst. za złr. 
3% Boden-Credit allg: óst. z pr. za złr. 


5%, Banku hip. gal. z 109/, pr. za złr. 
50, Banku hip. gal. 40-letnie za złr. 


władzę i él N La) n R, œ „ I Em. Obiigi długn państwa 50/, Gal. Tow. kred. ziem, stare za złr. 

„ kazujące wiarę w absolutną 1 epe posłn ila’ M f yAn 3 $ (bez bieżącego kuponn.) ah Gal. Tow. krsd. ziem. okr. 41 złr. EH 
szeństwo każdemu, chociażby nieleglnemu rzą- |5o 75] go 4:/49/, Gal. Tow. kred. ziom. okr. 52 zł —|] 99 50 
ata , So > gł > Tea" Bolo Renta austr. papier. . aazłr. 1 = 86 — Irae eA krajow M. aj z pa ri 28 

Szkoda, że autor, który, jak widać z jego dzieła, Bł > nom „m ZWT. za AO lat a 0 sw wą pos 109 25 109 45 5°, Bank kraj. obl. komunalne za złr. 1 
miał mnóstwo broszur olitycznych pod ręką, nief5yo = » Król. Pol. za rubli 100} 96 —|97 —|bo, „  „ papier: nowa  zazłr. 1OOJ100 70J100 90) 4's °lą Banku anstro-węgiersk. za słr. 
4 i poris (h >» likwidao. , » w n 100] 87 —] 88 50 40 Losyzr.1 ea 49), Bankn snstro węgierskiego za złr. 
doł czył ich spisu de drnegiego tomu Byłby to cer lo y zr. 1854 na 250 złr. za 100/135 x F A 
aczy p geg . hist 50 „ amr.1860na500złr. . . za 10OM144 25li44 75|4 /o Banku hip. węg. z promig za złr. 
ny bardzo przyczynek do zbioru materyałów histo Lwów, dnia 21/5 Ke n» zr. 1860 na 100 zir. . za 100f146 —]|147 — = 
rycznych dla epoki styczniowego powstania i uzu- rivers ia a * 2r. 1864 bes "p cate" . . za 100180 251181 25 L vopn Y 
połńienie publikacyi, przedsięwziętej we Lwowie. (Bez bieżącego kuponu.) » Zr. 1864 bez */, póź za 100181 --|182 —| Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. sd 9 187 40 
ORL gol. (dywid.) na złr. 200 Krodsianyty snstcaa tet 66 nai 00er an '62 50] 63 25 
449, Listy aaa Banka kraj, za sir. 100 Oblignoye korony węgierskie. b, Tow. degl. Dam. . me 100 zł. w 2 
| ZEE POZ 50% Listy zast. Tow. kred. ziem. za słr. 100 85|4%/, Renta złota . . . . . za złr. 100 — — —| Krakowskie . .”. na 20 złr. w. 8. 
Ealo n n a. n œ 248 złr. 100 75]5'/, Renta papierowa . . . za złr. 100] 97 340] 97 40|Ofner (miasta Bady) . na 40 złr. w. 8. 65 35 
Jo m. „Sa » okr. 56 złr. 100 —]59/, Obl.k. Óstb. z 1876 w zł. . 100112 50113 Oserwonego Krzyża anatr. na -10 złr. w. 8. 20 
jeże akiz Sj a gurznGx a domena SZLA ja 
. r . . m. węg. 5 —]143 50] Rudolfa . . . . . . TO zę 
4h oo Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 4*/, Losy Oieańskie( Theies-Rog.) A 100/128 25]128 50] Stanisławowekie na 20 zł. w. a 


AUGUST RACZYŃSKI 


Dom. BANKOWO"ROM1IISOWY;, EBARtOF wymiany 


w Krakowie, Itynek główuy Nr. 43. Linia A-B. 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, j 


(3-3-0-<> 


4 piarpiej - 
M kolei węgiersko-galicyjskiej 
8 (przez rząd gwarantowane) `" 
(sprzedaje po kursie dziennym 


Kantor wymiany 


„Filii e, k. prz. gal, akcyjnego 


TERE | i 


k w Krakowie 
Ryner L 30., 
k (246-8-4) ©0007 

CZEZERERE 

. R ne „6 wg 

Akcye bankswo. |. ię, 
Anglobank . . . ma 300 słr.[239 601130 — 
5—|Bankverein Wisner . .. na 100 złrj119 6OJ119 — 
13-—|Kredyt. dia handlu i przem. na 160 złr.30? 754308 25 
18-—|Kreditbank węg. allgem. na 200 tłr.B16 —BI6 50 
91-—|Galio. Bank hipoteczny na 300 słr.j490 —f393 — 
30-—|laenderbank , , , , na 200 sir.|240' 1040-50 
3980]Austro-węgierski . . . na 600 słej908 —]010 — 
Unionbank . , . „na 100 złrj883 251233 75 

Akcyć kolejowe. l 
16'87|Żegluga na Dunaju . . na 500 słr.|391 — B93 — 
117:25]Ferdynanda Północn. . na 1050 złr.[23627—[2639— 
7:35|Karola Ludwiku . . «+ na 210 złr[206 
. T'y4lKoszycko-Bogumińskie . na 200 słr.J161. 601168 — 
13-40[Lwowsko-Czerniow. . na 200 złr.j24 345 — 
27 fr]Staatasisenhahn . . -- na 300 rłr.B41 SÓJB41 70 
1fr.|Lombardy (Siidbahn) . na 200 zrjit3 —J118 50 
waluty i J 

Dukaty pstno wałne .- ~ za satnkęj 5 Gd] 5 63 
20-to Frankówki - -« « . . . pa sstnkęj, 9 SZJ, 0 39 
20-to Markówki - . . . . . sa sztukęj 11 SĄ 1i 56 
Pół-Imperyały ros. pełne ważne £a sztukęj 9 65f 0 67 
Fanty ssterlingi - . . . . . ta sstnkęj 11 76] £1 81 
Banknoty włoskie - . za sztuke 46 70] 46. 80 
Ruble papierowe - aa 100 aztukgi3K QZ[L26 — 


ax i w drodze komisowej: papiery państwowe, akege, listy zastawne, losy, monety, oraz ia' * 


walory ; eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich anaezniejszych miast. : 
w Austryi i zarranieę; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywujące takowa spiesznie, pod najkorzystniejszemi warunkami. 
Łaskawe zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


Kraków, 24 Maja 1889. NOWA REFORMA. Nr. 119. 
CN Oasa a Z Z AE 


JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka, L. 13, 


poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności swój, jako obecnie jedyny zakład tokarski, 


SKŁAD TOWARÓW GALAWTERYJNWYCH i TOKARSKICH 


Biżuterye paryskie, angielskie i Nesessairy, Portemonaies i Albumy, Wyroby gumowe, Gry towarzyskie ogrodowe, Laski, Grzebienie, Szczotki do zębów, elegancko i gustownie wykonane wyroby. z bursztynu, 
rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, kije bilardowe, szachy, arcaby, domino i't. p. 
Wszelkie przybory do bilardów, Kręgle, Kule, Krokiety. 

Reparacye wachlarzy, grzebieni szyldkretowych, oraz wszelkich przedmiotów, wchodzących w zakres tokarski, przyjmuje i w najkrótszym czasie wykcnuje po nader przystępnych cenach. 

Skład Kas Ogn1iotrwałtych. 842 16 52 


mmm m a am am a an am maja am nam Hotel Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu. | Uczeń i i: ukłony ii ii 


4 lat 14, z ER ezoną lI klasą 
i imnazyalną, zamiejscowy — 
M AG MAZWN Przez wspaniałe odrestaurowanie przy Kźrntnerstrasse, Nr. 9, znacznie powiększony. zajdzie ŻA "o Zaisie: jubilerski 
j) Hotel pierwszorzędny w samym rodku miasta, blisko Grabenn, | Franciszka Kwaśniewskiego w Krako- 
r placu św. Szczepana, wielkiej opery, ©. k. Burga itp. poleca bardzo eleganc- | wie, Rynek, L. 39. 1187 3 4 
i | 


ko urzidzon' apartamenta, jakoteż osobne pokoje od 1 złr. i wyżej. Czytelnia. Telefon. Łuzienki. 
j(Pensya). Zuakomita restauracya po bardzo miernych cenach. Obiady od 1 złr. 50 cent. i wyżej. 
i 
8 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6, 
ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności 


«1051 5 12 Wina Vóslauer z własnych winnic. 
POWIĘKSZONY MAGAZYN NOWOŚCI U 
cuskie, biżuterye, laski, parasole, krawaty, bieliznę męską, rękawiczki, torby podróżne, piedy, ! 
ms i sama akazaz zza aaa a Ć 


Maryocelskie 
_ Krople żoładkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaje 
choroby o łądka. e 


Marka ochronna. 


UL. Grodzka, 9, I piętro, Krakaw. | | l Ul. Grodzka, 9, I piętra, Kraków. 


FILIA 6 WIEDENSKA 
Hoeilmanna Kohna i Synów w Wiedniu 


zaopatrzona została na sezon wiosenny £ letmi w wielki wybór 
ubrań męskioh 1 dziecinnych 
po cenach fabrycznych, a mianowicie 
Ubrania marynarkowe . od 12 złr. | Angliki z kamizelką 
Zarzmtki letnio . 


Niezrównany przy braku ape- 
tytu, słabości T> cuchnącym 


W 
) 


p 


. od 20 sałr. 
Ubrania żakietowo . . . od 23 słr. 


Ubranin salon. i frakowe . od»25 złr. . Karola B 


w Kromieryżu (Kremsier) na Merawie w Anstzyć. 

Krople Mariozelskie nie są żadnym rodkiem tajem- 

niczym. ©) owe e są przy każdum, 
fiakonie ne. opisie nżycia, one, 


wymieni 

Prawdsiwė do nabycia wewszystkich Aptekach. 

Qsgtrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe rza- 
ryocałski» bywają częstokrotnie fałszowane i nadls- 
dowane. — W dowód prawdziwości tych. kropli 
powinna każda butelka obwiniętą być w Opakowanie 
czerwone, zaopatrzone powyżćj oznaczonymi znakiem 
ażdem fakonie znajdować się 
= kropłi, z wzmianką, że 

ru 


Ubrania dziecinne najnowszego fasonu. 
GMliszaciy NABEE: 

w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, w Przemyśla, we Lwowie, w Czer- 

niowcach, w Biały (Bilsku), w Opawie, w Pilźnie. 


Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwiska firmy i numeru 
domu, w którym magazyn w Krakowie się znajduje. 


Z ezacunkiem Hieilmann Kohn i Synowie 


| w albumy pluszowe i skórkowe we wszelkich rozmiarach i gatunkach, tudzież wyroby z bronzu, M 
i różne inne nowości Ww x f | 
k 


majoliki, skóry, necessery, pugilaresy, pamiętniki, teczki; jakoteż mydła, perfumy angielskie i fran- 
ii po cenach nader umiarkowanych. 


Atad Nasion i Herbaty 


Ferd. Heger, właściciel. 
zaopatrzony 
wachlarze, nadto prawdziwe francuskie gilzy do papierosów firmy Cawley & Henry 
m rm 


oehronuym a przy 
o pan przepia 
r 


616 27 0 w Krakowie, nlion Grodzka, Nr. 9, I piętro. OREW aiz > gw 

Prawdziwe do nabycia w Krakowie w apte- 

w Krakowie, "CIE RPEFEEN| kach pp.: W. Redyka, F. ©łralewakiego, P. Kro- 
przy uli. Sławkowskiej, L. 10, kiewicza, I.. Rosnera, F. Sobiorajskiego, E. Btoek- 


uaprzeciw Grand-Hotelu. 
poleca jeszcze 
Koński ząb amerykański (16 złr. za 100 
kilo), Buraki pastewne Mamoth i Lej- 
towickie, Marchew białą olbrzymią, Bru- 
kiew (Rut»bage) szwedzką, Rnepę, Tur- 
nips angielski i ścłerniankę, Lucernę ory- 
gin. francuską, Koniczynę białą, inkar 
natkę i szwedzką, nasiona wszelkich 


mara, J. Trauczyńskiego spadkob., K. Wiszniew- 
skiego ; w Andrychowie w apt. A. Mirronowicza; 
w Biały w apt. E. Kólera i J. Kolassa; w Bo- 
obni w apt. M. Gatty; w Brzeska w apt. W. 
ueJoszka ; w Chrzanowio w apt. Sporysza; w 
SĘ" Ci loach w aptece Frane. Ke Zopoth: w 
7- a Dobozycach w apt. J. Bilińskiego ; w Grybowio 


i Do WINNIPEG w Manitoba i do innych miejsc Oanady, k Me xa a kaa p S p zg Pane 
jak również do Zachodnich Stanów prowidzi najkrótszą i najtań- AE 4 4, „e pt. p 
PRE s P Sokalskiego ; w Lipniku w apt. A. Fuchsa; w 

roga prze: Quebec. Limanowy w*apt. W. A. Znbrzyoki; w Myślo- 


PÓŁłŁnoecena Ameryka. 


k ; Ce jazdy z Hamburga nieach w apt. W. Qumińskiego ; w Niepołomi- 

traw, oraz nasiona leśne, warzywne I|do Quebec & Montreal a w do a Eper sr” . . marek 148.30 | oach w apt. J. Tichy; w Pllźnie w apt. Z. Czajki; 
kwiatowe. do Chicago. . . . . „ 146.20|do Regina N. W.T. . - „ 175.60|w Radomyślu w api. Masłowskiego; w Rezwa- 

do St. Paul, Minnesota 161. — |do San Francisco 307.60 | dowis wapteee Wino. Gabowskiege ; w Starym 


czu w apt. Matusińskiego; w Newym Sączu 
A! Jak howa ko i W. Filipka; w Suchy 
w aptece K. Czerniakiego; w Szozuoicie w ap- 
tece Masiowskiege ; — w Szczurowy w aptece 
W. Heinza; w Tarnowie w apt. W. L. Chodaa- 
kiego, E. R. ka, M Adiera (apteka pod anioł- 
kiem) i J. Sokalskiego; w Wieliczce w apt. B. 
Miecziński ; w Wojniczu W apt. Nodzyńskiego ; 
w Wliamowicach w apt. F. Schneydera ; w Za- 
kliczynie w apt. Kromkay ; w Zakepanem w apt. 
Ford. Tabeau; w Żywou w aptece Grafa i 
Herdliczki. 500 13 62 


Ghiopecy 


Ło praktyki stolarzakiej, 


s Osoby, zamy-lające podróżować , zawiadamia się w ich własnym interesie, aby udawały 
się wprost do 


Canadische Postdampfschifis-Giesellschaft 
Allan Brothers & Co. 


19, James Street, LIVERPOOL. 


Spiro & Co. 
concessionirte Schij]s-Fapedienteńnt 
8, Deichihorstrasse, HAMBURG. 


Herbatę w najlepszych gatunkach 


po złr. 2.30, 2.80, €3.30, 3.80, 4.30. — Pecco 
(kwiat) 5 złr. Okruchy herbat złr. 1.70 i 2 złr. 
za 1j kilo. Tamże 1244 3 3 


Wina francuskie oryg. À Koniaki kuracyjne 
Skład pp. Schröder et de Constans z Bordeaux, y 
wyrób tak udoskonalono, że prze- 
WAB 

AUSTRIA EEEE 


albo do ich zastępstwa 


383 14 ż6 


Ces. Radcy Dra Schindler-iarnay 


Nie ma bólu zebów 


kto używa 


adzkie Pi iF j Elixiru, Pudru i Pasty do zębów miima vinoni w Biurze ogłoszeń 
Maryenbadzkie Pigułki Redukcyjne RNAYS WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW | ez rata 7% qr 


przeciw zbytniej otyłości i przetłuszczeniu wewnężirznych 
ergamów znakomicie skuteczne, są w większych aptekach , w Krakowie na 

składzie u L. Rosnera, E. Stockmara i Konst. Wiszniewskiego. 295 8 » 
Prawdziwe tylko z marką echronną i podpisem nazwiska. 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 

Dom M.AGrUEILLONN HI, Przeor, 
2 modaje złote : w Nrukseli 1880 r. | w Londynie 1884 r., najwyższe nagroży. 
Wynałeniony w roka J.23/7<3 Pee Piotra Boursaud. 
„Codzienne użycie kilku kropli Elixira do zębów 
00. Benedyktynów rozpuszczonych w pó) szklanki 
wody zapobiega i loozy próobnisalo zebów, które 
hieli i wzmaonia, jak również odświeża i utwier- 

dza dziąsła wybornie. 712 9 0 
„Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelni- 
kom zwracając ich uwagę na ten starożytny i uży- 
teczny preparat najlepszy zo środków leczących i 
jedynie zapobiegających wszel. ciorpieniom zębów." 
Dom założony w 1807 ulica Hugcere, 3, 


Dwie wsie 
w powiecie wielickim położone, jedna 3 
mile, druga 4/, mili od Krakowa od- 
dalone, bardzo dobrze zagospodarowane, 
wraz z lasami, inwentarzem żywym i 
martwym i t. p. lub bez tegoż, kaśźdej 
chwili z welnej ręki razem lub 
osobno do sprzedania. Budynki 
mieszkalne i gospodarskie w bardzo do- 
brym stanie. 


EEE PAPIER 


Düsseldorfska fabryka 590 13 52 u AA 4 J 
Misztardy | Octn winnego i owocowego „12 
JANA LEBEŃSZTEINA w KRAKOWIE, TE 


d 


Dla Gukierń, Hoteli, Aptek 


E każdego domu. na wystawie Wiedeńskiej 
;| (Pszezelniczej w r. 1882 dyplomem honorowym 


ADOLF HOCHSTIM 


majster kamieniarski w Krakowie 
utrzymuje na składzie następujące 


wyroby kamieniarskie i materyały budowlane 


Rury steingntowe, Cement Portlaudzki, Wapno hydrauli- 

ezue i Kuffstańskie, Gips murarski, Cegły i płyty szamotowe, Po- 

sadzki comentowe, marmurowe, jmozaikowe i steingutowe, pnpę dachową, 

dachówki, drony, żaluzye żelazne (Rollbalken), farby do fasad , piece knflowa, 

wazony terrakotowe płyty I kominki marmurowe, kolumny i figury salonowe 
i kościelne. Wielki wybór 


gotowych pomników 


z piaskowca marmuru, granitu i syenitu. 665 19 30 


i 


!Ważne i niezbędne dla 


miód 


budujących! 


odznaczony wyberny 369 8 26 
różany 


w puszkach po 5 kilo za 1 kilo 50 cent. pu- 

szka 30 cent. poleca za zaliczką lub przysła- 

niem pieniędzy Ferzy Dolenec, 
handlarz miedu, w Laibach. 

Dla pp. Pszezolarzy, Kupców i Piernikarzy 
miód karmowy, miód głndki w baryłkach po 60 
kilo i w szafach po 40 i 20 kilo jak najtaniej. 
namam a m 


Dom piętrowy 
z oficyną i placem pod budowę, 
obok plantacyj w Krakowie poło- 
żony, jest z wolnej ręki zaraz do 
| sprzedania. ;261 23 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy“. 


ko 


Jedyny pewny środek na zasadzie dokonanych prób. 
C. k. Austro-Węgierska, jakoteż Rosyjska i Niemiecka wyłącznie uprzyw. Fabryka 


e KZSICCATOR = 


osusza wilgoć, niszczy raz na zawsze grzybek drzewny, zastępuje farby olej- 

ne itp., tańszy o 50'/,. 

Broszurkę iuustrowaną wysyła się na żądanie bezpłatnie i franco. 
Wynalazca Inżynier-Technolog Gustaw Ritter w Warszawie. 


Uwaga. Reklamujący się Carbelineum nie należy porównywać z Exsieccatorem, gdyż 
najlepszą rękojmią co do dobroci niechaj służy różnica w naznaczonem cle. Od Carbolineum. uważanego jako kwas 
karbolowy, czyli smoła węglana, według taryf austryackich pobiera się za 100 kilo | złr. 50 ct, gdy przeciwnie 


Ministerstwo Finansów, po 


em zbadaniu, uważając JExasiecater jako środek składający się 2 wyższych 


chemicznych substancyj, naznaczyło od 100 kilo 10 złr. cła w ziócie, a więc bezwarunkowo musi być Exsiceator 
lepszym Środkiem w wyż wymienionych działaniach od wszelkich innych reklamujących się. 

Dla dogodności więc Szanownej Publiczności, aby preparat mój mie podlegał wygórowaunej 
cenie przez wysokie wehodewe cle z Warszawy do Austryi, zmuszony byłem założyć 


Laboratoryum w wiedniu 1 Fille w IErakowie. 


Kantor zamówień i objaśnień przy ul. Sebastyana, 5, parter. 
Wysyłki uskuteczniają się na prowincyę już od 10 kilo. 


Eg  Azeutów poszukuje się. "Tę 


696 10 0 


Agent główny 


Redyka, Wiszniewsk 


j (GHlzy; 
z najlepszych francuskich papierów 


Eoublon. i Mais 
odznaczone medalem na wyotawio krakowskiej 


poleca 
Fabryka wyrobów z papieru’ 


F. Szukiewicza 


w Krakowie. 834 20 36 


Biżuterye 


francuskie dla pań i panów: bro- 
szki, bransolety, szpilki, spinki, 
łańcuszki do zegarków poleca po 
bardzo tanich cenach 
Magazyn 


F. Szukiewicza 


w Krakowie. 836 20 21 


Motory (az0WE. 


Z powodu korzystnych z fabrykami 
układów sprzedawać możemy motery 
gazowe, od '/, konia siły i wyżej. po 
cenie wlasnych kosztów, A mi- 
żej een labrycznych, z 5 le- 

tmiem poręczeniem, 


na spłaty w ratach miesięcznych. 


Za motory nie przez nas dostawione 
nie bierzemy żadnej odpowiedzialności i 
|nie podejmujemy się ustawiania tychże. 
|Cenników na żądanie dostarcza 960 10 


Zarząd gazowni krakowskiej. 


Znajduje sie we Lwowie w apt. pp- Mikolascba, Wewiórkowskiego, 
Blumenfelda i w składzie perfum J. Jahla; w Krakowie w apt. pp. 


SEGUIN * 


Bordenux. 


iego. Trauczyńskiego i Siedleckiego. 


TRAWA NIODOWA 


JHolcus lanatns) 306 29 30 
nasienic świeże i pewne ną grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro- 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden ko- 
rzec wraz z workiem kosziuje 4 złr., przy 
zakupnie naraz 10 Kkorcy dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J. Bul- 

siewicz, skład nasion w Bochni. 


PESZIII = 
Wystawa 
obrazów fotoplastycznych 


otwartą została 


przy ul. Sławkowskiej, L. 4, 
(dom p. Federowicza). 
Najpiękniejszó widoki z Hiszpanii, Por- 
tugalii, Szwajcaryi, Włoch, Turcyi, E- 
giptu, Paryża itp. przedstawione będą 
nadzwyczaj łudząco. 

Wstęp od osoby 20 c., studenci i dzieci 10 c. 

W; stawa otwarta, i 
od g. 9 rano do 9 wieczor. 
O liczne odwiedziny uprasza 
1246 3 3 z szacunkiem 
Ludwik Launer. 


W tym tygodniu 
Hiszpania i Portugalia. 


„Bicykl 52% 


(Conventr. Maschin. Special Club), bardzo mato 
używany, za połowę ueny, t. j. za 160 złr. do 
sprzedania. Bicykł ten jest cały niklowany, a 
okeenie za najlepszy system uznany. 
Bliższa wiadomość : Czesłnw Bnrtel , Półwale 
Zwierzyniec, L. 49, nnd. stnwom. 


1186 2 3! 


Bliższa wiadomość w kanceelaryi ad 
wokaekiej Dra Józefa Kopffa, ul. 
Stolarska, 15, w Krakowie. 1183 4 6 

Wszelkie pośrednictwo wykluczone. 


Realność 


na Prądniku Czerwonym, Nr. 65, na „Bosa- 

ckiem*, składająca się z 4 morgów pola obsia- 

nego, 7 domu o 9 ubikacyach , stajni, stodeły 

it. p. zabudowań gospodarczych i ogródka, 

jest z wolnaj ręki pod bardzo przystępnemi 
warunkami do sprzedania. 

1285 2 3 


Wiadomość na miejscu 
Mieszkanie letnie 
ma Woli Justowskiej, z 2 pokoi 
i wspólnej kuchni, jest zaraz na całe lato 
do wynajęcia. 1230 * 3 
Wiadomość: ulica Długa; L. 82. 


Na lato do wynajęcia 
poc lasem szpilkovwym 
w Przegini DOuchowma aj 
2 lub 3 pokoje z werandą , knehnią i piwnicą. 
Mieszkanie czyste, obwzernę i suche, z meblami 

lub bez tychża. 


Bliższa wiadomość w Krakowie, nilon Długa, 
L 22, I piętro. 1046 $3 
L. 417. 


Ogłoszenie. 


Komitet e. k. galic. Towarzystwa go- 
spodarskiego ogłasza niniejszem konkurs 
na stypendyum w kwocie 400 zir. w. a. 
z fundacyi ś. p. Stanisława hr. Bor- 
kowskiego. 

Kompetować mogą ukończeni ucznio- 
wie wyższych szkół rolniczych, narodo- 
wości polskiej, którzy dla. nzupełnienia 
swrgo wykształcenia zamierzają poświę. 
cić się studyom fachowym rolniszym po 
za granicami kraju. 

Podania należycie udokumentowane A 
leży wnosić do dnia 30 czerwca b. T. 
wprost do Komitetu Towarzystwa gosp. 
lub na ręce Dyrekcyi krajowych szkół 
rolniczych w Dublanach. 

Lwów, 4 maja 1859 r. 1199 3 3 


Komitet c. k. Galicyjskiego Towarzy- 
stwa gospodarskiego. 


B Nr. 110. 


Podziękowanie. 


W ciężkiem nieszczęściu , jakie nas dotknęło 
przez przedwczesną śmierć naszej ukochanej 
Jómi, ioznałyśmy wiele szozerego współczucia, 
które choć w gzęści łagodziło naerą wielką bo- 
leść wobec niepowetowanej straty. Wszystkim, 
którym, ogobiście podziękować nia możemy, 4 
w saausgólności PP. anczycielkom i 
Keleżanmkem zmarłej, za okarane nam 
wapółezucie i oddanie ostatniej usługi naszej 
nieodżałowanej Józi dnia 19 maja b. T., skła- 
damy niniejszem nasze serdeczne dzięki staro- 
polskiem „Bóg zapłać”. 


Franciszka z Kisielewskich Szyszyłowiczowa 
Marya Szyszyłowiczówna, 


siostra zmarłej, 
Kraków, dnia 24 mają 1889 r. 1286 1 


GUZIKI 
i szmuklerskie 
ozarne Ii kolorowe 

w. największym wyborze „poleca. « 
poszukoje pammy do Maga- 
LOUVRE zynu, uzdolnionej do sprzedaży. 
| deł do dania. 
Suklensiea, L. 16, zgłosić się od geda. 1—4. 
e 
66 
„Czigiełka 
ze zdróju Ludwika, zaliczoną do najsił- 
cznyeh, jod zawierających, rozsyła główny 
skład wywozowy p. firmą Alojzy Mn- 
Dywaniki 
tacki, pantofle, 
wtieszadła na ręczniki i klucze 
FE. Bruno Elahtn 
(w. E. Angelus) 


pertowe, rogowe, dżetowe, metalowe i 
w Krakowie. 133 13 
Tamże wielka ilość i- 
PP 1 
„Gwieżą wod 

niejszych w Europie szczaw słono-alkali- 
szyńaki w Grybowie. 1234 1 12 
poduszki, serwety, ochraniacze mebli, 

w dużym wyhorze poleca handel dawniej 

w Krakowie, ulica Grodzka. 


Wysortowane hafty oddaje niżej cen 


fabrycznych. 1073 1 0 


— R 0 


nia 7 maja b. r. jadąc noenym po- 
ciągiem 3 klasą z Krakowa do No- 
wego Sącza, jedna ze współpasażerek, 
zapewne przez nieuwagę, wzięła mi 
pudełko tekturowe, mieszczące 3 dam- 
skie kapelusze. Upraszam przeto ową 
osobę o łaskawe nieopłacone nadesłanie 
tego pudełka pod adresem: W. P. 
Nowy Sącz. 1288 1 


SIL ECP" 


dosprzódania pod przysięp. warunkami 
Wiadomość w handlu przy ulicy Flo 
ryańskiej, lx 28. 1287 1 3 


BYSTRA 


zakład wodoleczniczy i miejsce 
klimatyczne 


etwarte od 15 maja. 


Stacya kolei ces. Ferdynanda w miej- 
stu (między Bielskiem a Żywcem). 


Prospekta rozsyła na żądanie Zarząd Zakładu. 


Dr. M. Momidłowski, 
lekarz zakładowy. 


A. Hackenschmidt, 
996 9 10 właściciel. 


— a 


Modele paryskie. 


Kapelusze 


wiosenne i letnie 
w wielkim wyborze poleca 


MAGAZYN MOD 


© ALEKSANDRY ZAMOYSKI 


w Krakowie 
Bukionnice, I. 19, 


Modnę woalki, kwiaty paryskie, tryka- 

|] ty, szuwrówki 5 af” kie nówóśći 
w zakres tualety damskiej wchodzące. 

4$ Przyjmoje zamówienia na smkmie 
damskie, wykorywując takowe spie- 
sznię, 4 gustem i elegancyą po oenach 
umiarkowanych. 


— Kilka uzdolnionych panien 
w krawiecczyźnie damskiej 
znajdzie stałe zajęcie. 723 23 0 


© 
000000000000905 
Dr. Adam Piórko 


b. mssyst. i sekund. ‘gt: powez. szpitala 

we Lwowie, ordynuje 121% % $ 

w Iwoniczu 
od dnia 15 czerwca. 


Poszukaje się 


dzierżawy 
większego majątku 1000 do 2000 
morgów dobrej gleby, w pobliżu 
kolei, z dobrą komunikacyą. 
Zgłoszenia nadsyłać należy pod 
adrasern: Dzierżawa 1000 poste 
„est. dwerzec Kraków. 1238 2 3 


~ Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA REFORMA. 


OGŁOSZENIE. 


Wydział Powiatowej Kasy Oszczędności w Wadowicach zniżył 
uchwałą z dnia 13 lutego 1889 r. stopę procentową od wkładek 
dawniejszych, tj. od wkładek w czasie od 1 stycznia 1876 
do dnia 23 lutego 1884 lokowanych z 5%, na 4'/,9/,. 

Uchwała powyższa wchodzi w życie z dniem 1 lipca 1889 
roku, co stosownie do postanowienia $ 11 statutów niniejszem do 
publicznej wiadomości się podaje. . ` 

Wadowice, dnia 19 maja 1589 roku. 


Dyrekcya Powiatowej Kasy Oszczędności. w. Wadowicach. 


1267 1 3 


* 


| K. RZĄCA i CHMURSKI 


| 


10zę 


jak doty 


w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy, L. 4, 
polecają swoje || 


wody lecznicze. 
Woda z pyrofosforanem żelaza 


iwyhorny środek w bezkrwistości i bledniey. 


„ Woda Bromowa 
| przeciwko słabościobm nerwowym; jakoto : w migrenie. hyste- 
gi egile;ayi, bezęepnościitp. uży wawa na zlecenie lekarza. 


wada Jodowa 


jsze , 


szące przetwory w inuyeh postaciach przepisy wane. 


a w wielu razuch skutecznie 


L 70361 fomos wezad IAsimoy tjoruoy 
[vqs0z | 8IĄSMOĄBIĄ GIĄSIENO| OM]SKZIEMOJ zoz1d auod 


| Według orzeczeń Towarzystwa lekarskiego krskowakiego wody nasze leczo 


3 |przewyższująca wszelkie wody naturalne, Jod zawierające 

Ę Woda Litowa - 

ei jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego a 

— i artrytyzmie, używana na zlecenie lekarza. 3 

g = 
-F a z 

s | Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych | = = 
f- założony w roku 186:3. 1257 1 0 3 
% Broszury przesyła się na żądanie franco. z 


eidiickie. 


Tylko prawdziwe, 


LUS 
Nfolla Proszki S 


K < , PZ > jeżeli na etykiecie każdego pu- 
7 ź KME EK dełka wydrukowany jest orzeł 


i firma A. Molia. 

4 Trwały i pewny skntek tych 
SĄ proszków w najuporczywszych 
 cierpienłack, żołądka i trzewiów. 
brzusznych kurczach żołądka, 
zaflegmióniu , zgadze i chroni- 
cznem zuparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i hemornidach , w najrozmait- 
szych chorobach kobiecych, za- 
pewnił ud wielu lat tym pro- 

szkom obszerne wzięcie. 


BG [jFatłszywa wyroby będą sądownie ścigane.f; W6 
Cena ząpicczętowiunego oryginalnego pndełka | złr. w. a. 


OSTRZEŻENIE! 


m 


RB O- 


(JLE! TRANOWY M. KROHN-& Go. 


Najskuteózniejszy  najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i pług, 
przeciw akrofutom, wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, tudzież d} 
poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzjeci, L 59 21 
za wszystkich w handłach znajdujących się gAtunkiw jedynie odpowipigi do ieczniczego użytku. 
Flaszka z opisem użycia kosztuje I złr. W. a. 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwota. Wiedeń, Tuchlauben. 
prasza się P. 1. Publiczność wyraźnie żądać preparaźów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, J. Siedlecki, F. Sobierajski, E. Stockmar, 
K. Wiszniewski, handle St. Feintnch, M. Jawornicki; w BIAŁY E. Keler, ġt.; w BRODACH M. Kulak, 
W. Landeaberg, apt; w GURAHUMORA R. Botezat, apt; w JAROSŁĄWIU J. Wisłocki, apt, i J. 
Rohm, apt; w KOŁOMYI E. Stenzel, apt; we LWOWIE J. Beiser, apta S. Rucker, apt.. w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, apt. i Kosterkiewicz wdowa; w NOWYM TARGU ©. Laur; w PRZEMYŚLU F 
Nahlik , apt; w RZESZOWIE W. Schaitter i Sp.; w SOKALU E. Wysocżański, apt; w STANIBŁA- 
WOWIE Ant- Strzemecki, apt; w STRYJU W. Komorowski, apt.; w TARNOPOÓBU F. Jamrogiewicz, 
apt; w TARNOWIE W. Müldner i Sp., Fr. Leszczyński, H. Wierzycki, St. Pawłowski, apt., T. Scharf. 
po"... wę ów wadi wiw w W "winy" gl Fw i ia. ' a <dwamyr iw . we a 
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WIELKI SKŁAD | 
/DAWEDA BUCHANERA 


w Krakowie, Stradom, Nr. 23, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych , materyj jedwa- 
W bnych ezarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich , kaszmirów czarnych 
zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuckich, płócien rumburskich, 
oraz najnowszych materyj kretonowych i zefirowych na 
suknie damskie i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych częściowo i hurtownie. 
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności nadmieniam, 
że próbki posyłam na żądanie opłatnie i darmo. 
Zostaję z szacunkiem 
1182 5 20 Dawid Buchner. 
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Pierwszy główny skład fabryczny | 


W. KRZYSZTOFOWICZA 


w Krakowie, linia A —B, 37,, 
poleca 


we wszystkich kolorach , de malowania domów, 
werand, altan, sztachet, bram, sprzętów gospódar- 
czych, rolniczych i ogrodniczych, powozów itp. 


Pierwszy główny skład fabryczny 
W. KRZYSZTOFOWICZA 
w Krakowie, linia A-B, 37, | 
| 

dłóg w sześciu odcieniach, 


poleca 
d oly firmy James & William Ro- 


powozowe, prawdziwe augiel- į 
biuson & Comp. w Londynie. 


skie i inne. 
Wyłączny skład na Gsiicyę i Bukewinę. - 
Lakier uniwersalny do mal wania 
dachów kościelnych, budowlanych, baraków itp.” 
koloru miedzianego , tańszy od wszystkich farb 
i nadzwyczaj trwały. 
0000000006080660000000000000 


Pierwszy główny sklad fabryczny 
W. Krzysztofowicza 


w Krakowie, linia A—B, 37, 
poleca 


do zapuszczania po- 


i wim Avenariusa, 


pasz s Fe 


najradyka! 
wa*ia drzewa budowlanego przeciwko grzy- 
bowi i wilgoci. Pomimo innych poleconych 
środków wytrzymuje on śmiało kovkureneyę i 
jest dziś do powyższych celów środkiem najod 
powiedniejszyim. 
a aa arataTa a Al dów 


Pierwszy główny skład fabryczny 
W. KRZYSZTOFOWICZA 


w Krakowie, linia A— B, 3%, 
poleca 
ement, wapno kufsteinskie, 
gips, trzeinę do sufitów, pa- 
[ pę do krycia dachów, Ter 
do smarowania papy. 
++ i 


Pieswszy główny skład fabryczny 
W. KRZYSZTOFOWICZA 


Kraków, linia A—B, 37, 


poleca 

> daidh 
FARBY iat rę rejasi tc 
rach. Wyłączny skład na Galieyę i Bukowinę 

firmy Carl Kronsteiner w Wiedniu. 
Farby do robót malarskich, lakierni- 
czych i pozłotniczych we wszystkich 
kolorach. 

Pierwszy główny skład faoryczny 
W. Krzysztofowicza 
Kraków, linia A—B, 37, 


poleca 


URBY do robót artystycznych 

- firmy Dr. Fr. Schönfeld & Co. w Das- 
_sajdorfie, W. Mulsrd Suce, w. Paryżu, 
płótna, e, palsty, sztalugi, kasófki I w ogó- 
le wszystkie przybory dli artystów w najlicz- 


niejszym. Aasorty meucie. 


Płorwsży dedwa SRA fótjczny 


ae 


W. KRZYSZTOFOWICZA|Y 


w Krakowie, linia 4—B, 37, 
utrzymuje na składzie 
ajwiększy gotowy wybór. pędzli, Szczo- 
N tek do malowania, lakierowania itp. 
z pierwszorzędnych fabryk norym- 
bergskich i innych. 
ALPA AAA LA EA ANA A AN 
Pierwszy główny skład fabryczny 


W. Krzysztofowicza 
Kraków, linia A—B, 37, 
poleca 
asy transmisyjne. gurty, szlau- 
chy, oleje do maszyn, hydro- 
nety, płyty gumowe i w ogóle 
wszystkie artykuły w dziale techni- 
czno-przemysłowym zastosowanie mające. 
SZT HR DU= TO TO DDS RO $> = 


Pierwszy główny skład fabryczny 
W. KRZYSZTOFOWICZA 


w Krakowie, linia A—B, 3%, 


Masę woskową. własuego wyrobu 


P do zapurzczania podłóg 
w 4 odcieniach, pudełko wystarczające 
na jeden pokój 80 cent. 
poaiadą Oprócz tego wiele innych ariykułów, 
mzjących wszędzie zastosowanie, & mianowicie : 
przybory bilardowe, jak kije, kule ze sło- 
niowej kości i z cellołuidu, kreda do kijów 
i tabliczek, skórki do przylepiania, kręgle 
i kule z drzewa „Lignum Santum“, 
zawsze na składzie w wielkim wyborze 


hamaki, aparaty gimnastyczne, 
siłomierze, przybory do podró- 
ży i kąpiel, instrumenta chirur- 
giczne wszelkicgo rodzajw, bandaże. 

opatrunki i t. p. 
Płaszcze gumowe z pruwdziwego an- 
gikiskiego „water prooj* z pierwszo- 
+3 rzędnych fabryk. 

ginalas: amerykańskie !wyżymaczki „Empire 
; Wringer: Seqitenal* i t p., l i. p. 
Wszystko w najlepszym gatunka i po ees 
Bach najtańszych, wytrzynujących šis- 
ło konkurencyę 2% artykułami pochodzącemi z 
innych składów. 1040 


Specyalne cenniki, prospektą i wszelkie in- 
formacye na Żądanie gratis į franco. 


Zamówienia 2 prowincyi uskutecznia się odwr. pocztą. 


u 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w bielsku. 


7 oj, 


Kraków, 24 Maja T889 


ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY 


20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczerca. 
p (Stacya telegraficzna i poczta w miejscu ) 
EF Początek sezonu O maja. PE 
lekarz ordynujący Dr. C. Sztembarth. 


Łazienki w tym roku urządzone z wielkira komfortem. Wanny porcelanowe, mozajko- 
we i metalowe, posadzki mozajkowe, sprowadzenie wody do wanien według najnowszej metody. 
Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono park o kilkadziesiąt morgów. 

Poemieszkanłia z kompletiem urządzeniem hotelowem od 50 centów do 1 złr. 20 et. 
na dobę. D'a mniej zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 50 et. dziennie, miesię- 
ceznje 12 złr. Zniżona cena jazdy pocztowej między Lwowem = Lubieniem na 75 et. od osoby. 

Fiakier zakładowy z Gródka 40 centów ód osoby. 

; W sezonie I, od 20 maja do 20 czerwca i III. od 20 sierpnia , ceny pomieszkań o 20% 
niższe, W tym Szasie biedui opatrzeni świadectwami ubóstwa przez e. k. Starostwo uwierzyśal- 
nionemi oqwymają znaczne A 121124 

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanio Zarząd Zakładu zde'ojowego. z 


VAVO AANO AAAA NANANA O 2003 
e ZMIANA LOKALU. "e 
la or Mam zaszczyt d nieść Szan. P. T. Pu- ( 
9 bliezności, iż od 1 maja przeniosłem moją ja 
: PRACOWNIĘ W 
% 


RZEZBIARSKO-KAMIENIARSKA 


' z ulicy św. (iertrudy napowrót na 
> uł. św. fama dë toma Wnej Pareńskiej, 
gdzie ed r. 1861 do 1870 pozostawałem. 


b.s 


m ak a 
OOO 


N q zaklad wyż nota: jest - IR 
|» w wielki wybór. gotowych ragrobków |$ 
| | z piaskowca, marmuru , labradotu, granitu i syenitu, "é 
> q |= kture sprzedaję po cenach znaezuie zniże- pzy 
9, mych, także za spłatą ratami. 989 6 15 2 
0, 5 Wykonywam wszelkle K) 
3, roboty budowlane i architektoniczne © 
h s| E Ez kamtenia krajöwego i zagranicznego K 


S£ po cenach możliwie najtańszych. S 
Fabian Hochstim. GI 

RE ZEE Z ZN = | 
OOCOGDOCOOOOGOOOOCOCOOCH 


DYREKCYA 


POWIATOWEJ KASY. OSZCZĘDNOŚCI 


w Krakowie 
podaje do publicznej „wiadomości, że w myśl uchwały, Wydziału Ka- 
sy z dnia. 22 lutego 1559 roku, wprowidza od A łipch 1889 
roku iiastępujące zniżenia stopy procentowej: 

1. Od wszystkich wkładek tak dawniejszych jak i nowych 
płacić będżie 4:Y, %,. 

2. Od zaliezek na zastaw papierów warteścio: 
wych pobierać będzie ©9/,. 

3. Od eskentu weksli wyżej 300 złr. pobierać będzie ©6*”/,. 

4. 0d półyczek hipotecznych na dobra ziemskie 
i realności miejskie i wiejskie, oraz od pożyczek iá 
skrypta dłużne (pożyczki gminne) wyżej 1000 złr. pobierać 


Ra RZE 
DOC 


Kl 


> 


z 


1CZAa. 


W. Krzysztofow 


będzie ©'/, */,. f 121633 Q 
Zmiżenie stopy procentowej od zaliczek pod 1. 2 i 3 wchodżi w życie ad 

z termineni płatności po dŃA tlipea 1888, zaś ed pożyczek pod Li © 
wyinieniońyćh 4 terminem najbliższej raty płatnej po d. Lipca l N 
r . - ern 4 8 
UNE Åi B: UT | s 
g zakład zdrojowo-kąpielowy h 2 
h powiat . Nowy: Sącz, Galicya, 8 AD 
Lekarz zakładowy Dr. Kazimierz Zgórski. S 
Woda żegiestowska najsilniejsza $zézāwa zełazista w Europie. p 5 

Kąpiele wodne, gazowe, silniejsze niż”w kge REA, a 
B Elsterze, Rudawie i wielu innych, kąpiele borowinowe, ka= o 


|piele Popraśówe, zastępujące kąpiele morskie. Klimat 
ŻY podalprjski, położenie romantyczne. Stacya kolejowa, poczta 
(| telegraf w miejscu. 

Sezon otwarty od 1 czerwca. 
k Zgłoszenia przyjmuje Zarząd. 1194 2 3 
p 


WYROBY TKACKIE ANDRYCHOWSKIE 


w jakości i guście nie ustępujące zagranicznym, «4 w cenie znacznie 
niższe, mianowicie Etaminy, Żeńry Kordonkowe, Zefiry zwykle, Płó- 
cienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolorowe na 
ubrania męskie i story do okien, Dymki, Płótna bawelniane poleca 
w wielkim wyborze 
Bazar wyrobów krajowych. 
poc zarządem gminy miasta Erakow'u 
Sukiennice, L. 17 i 18. 


Próbki przesyła na żądanie opłacone 
LODOWY IN LE 


z wyjmowanewi skrzynkami na lód i takiemiż zbior- 
„nikami wody, skonstruowane przez 
inz. Juliusza Unger, 


Niederlagen in Wien: 
Fiinfhaus : Braugasse 4. Qsterr. Eiswerke, |. Telnfałtstrasae 3. 
Jedynie mój sposób budowy umożliwia ezyste i bez- 
womne utrzymanie ledowni.] 887 6 10 
Agenci wyłączemi. 


IEEE 


ME” Zwraca s 


1247 20 


Na. Sezon kąpielowy! T- 
CENTRALNE BIURO POSAD. i SLUGS 
JANA LITWINSEIEGO 


w-Krakowie, w Rynku gł., L. 6, róg ul. Siennej, 
l poleca 1229 3 6 $ 
osoby do towarzystwa, bony, panny siużące, gospodynie, kasyerki, bufetowe, $ 
kucharki, kucharzy, lokai. stangretów, oraz wszel. rodzaju służbę dworską. 

Również biliro poleca urzędników prywatnych, administratorów. ofi- 
cyahstów, kasyerów, buchalterów, pomocników handlowych i t. p. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski, 


